
Stosunki między ZSRR 
a Burmą 

opierają się na zasadach 
pokojowego współistnienia
MOSKWA. Na zaprosze

nie rządu Związku Socjali
stycznych Republik Radzfec 
kich przybył do ZSRR z mi
sją dobrej woli premier 
Burmy U Nu. W okresie 

’ pobytu w ZSRR premier 
U Nu odbył szereg rozmów 
z N. A. Bułganinem, N. S. 
Chruszczowem, Ł. M. Kaga- 
nowiczem, A. I. Mikojanem, 
W. M. Mołotowem, M. Z. 
Saburowem i K. J. Woroszy 
łowem. W toku tych roz
mów, które upłynęły w ser
decznej i przyjaznej atmo
sferze, wymieniono poglądy 
w sprawach interesujących 
obie strony oraz omówiono 
niektóre problemy między
narodowe.

Przewodniczący Rady Mi
nistrów ZSRR i premier Bur
my stwierdzają, że w wyniku 
owocnej działalności miłują 
cych pokój narodów na ca
łym świecie, nastąpiło w o- 
statnim czasie pewne złago
dzenie napięcia międzyna
rodowego oraz wzmogły się 
dążenia do rozwiązywania 
palących problemów mię
dzynarodowych w drodze ro 
kowań i porozumień.

Stworzyło to korzystna 
atmosferę dla konferencji 
szefów rządów czterech mo
carstw w Genewie, która 
odegrała ważną rolę w dzie
le dalszego złagodzenia na
pięcia w stosunkach między 
państwami. Genewska kon 
ferencja szefów rządów do
wiodła, że obecnie jest w 
pełni możliwa międzynaro
dowa współpraca w intere
sie pokoju. Osiągniecie 
atmosfery zaufania między 
państwami jest celem real
nym, osiągalnym.

Przewodniczący Rady Mi
nistrów Bułganin i premier 
U Nu wyrażają nadzieję, 
że odbywająca się obecnie 
w Genewie konferencja mi
nistrów spraw zagranicz
nych uczyni wszystko, co 
jest niezbędne, aby osiąg
nąć uzgodnione decyzje we 
wszrstktch sprawach zawar 
tych w dyrektywach szefów 
rządów czterech mocarstw.

Jednym z najważniejszych 
problemów międzynarodo
wych test obecnie problem 
ro-brojenia.

Przewodniczący Rady Mi
nistrów i premier uważają, 
że należy bezwarunkowo za 
kazać produkcji, doświad
czeń i stosowania broni ją
drowej i termojądrowej. Na 
leży także zrealizować po
wszechną znaczną redukcję 
zbrojeń zwykłego typu. Ró
wnoczesna powinna być n- 
stalona skuteczna kontrola 
międzynarodowa nad wpro
wadzeniem w życie tego za
kazu i rozbrojenia
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wypełni trwający prze 
Szło 2 godziny, ciekawy 
program satyryczny do
skonałego zespołu estra
dowego, który weźmie 
udział w Jutrzejszej im
prezie „Głosu Koszaliń
skiego" 1 ZW TPP-R.
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Adolf Dymsza

Oczywiście w naszym programie nie wystąpią. Nie
mniej jednak impreza będzie naprawdę ciekawa.

W czasie imprezy, rozlosowane i rozdane zostaną na
grody dla uczestników w konkursach: „Oto źródła na- 

i szych zwycięstw" i „O najlepszą korespondencję, na 
temat przyjaźni polsko-radzieckiej".

Bilety nabyć można dzisiaj, od godz. 15 do 17 w Re
dakcji „Głosu Koszalińskiego", ul. Alfreda Lampe nr 20 

I i jutro na godzinę przed rozpoczęciem imprezy, w ka
sie WDK.

Do zobaczenia więc w niedzielę, 6 listopada br. 
. 9 godz. 18 w sali WDK.

Przewodniczący Rady Mini
strów i premier jednomyślnie 
potępiają politykę montowa
nia bloków oraz uznają, że 
polityka nieuczestniczenia w 
blokach zapewnia narodom 
bezpieczeństwo 1 odgrywa po
zytywną rolę w dziele utrzy
mania pokoju na całym świe
cie.

Przewodniczący Rady Mini
strów i premier uważają, że 
obecnie szczególną uwagę 
należy poświęcić problemom 
Azji i Dalekiego Wschodu. 
Powinna być rozwiązana spra 
wa zwrócenia narodowi chiń
skiemu Taiwanu j szeregu in
nych wysp będących odwiecz 
nym terytorium chińskim. U- 
dzielenie Chińskiej Republi
ce Ludowej należnego jej

(Dokończenie na 2 str.)

Na zdjęciu: minister Mototow przybywa na posiedzenie.

VI posiedzenie 
konferencji genewskiej

GENEWA. W dniu 3 listo 
Taada br. odbyło się szóste 
posiedzenie ministrów spraw 
zagranicznych czterech mo
carstw. Dyskusja toczyła 
się nadal nad pierwszym 
punktem porządku dzienne
go — bezpieczeństwem Eu
ropy i problemem niemiec
kim.

Przemawiali kolejno mi
nistrowie Dulles, Pinay, Mac 
millan i Mołotow.

Sekretarz stanu USA 
twierdził, że uczestnicy kon 
ferencji mieliby już. wyraź
ny obraz sposobu zapewnie
nia bezpieczeństwa Europy, 
ale .mogłoby to nastąpić je
dynie pod warunkiem — i 
to bardzo ważnym — że zo 
stanie osiągnięte porozumie
nie w sprawie Niemiec. Pro 
pozycje radzieckie — powie
dział Dulles •— są zdaniem 
delegacji amerykańskiej nie 
możliwe do przyjęcia jako 
niezgodne z. dyrektywami 
szefów rządów.

Następnie krótkie przemó 
■wienie wygłosił Pinay o- 
świadczając między innymi, 
że jeśli delegacja radziecka 
uwzględni stanowisko mo
carstw zachodnich w spra-

Na cześć Wielkiego Października

Robotnicy i chłopi
Ziemi Koszalińskiej

na wartach produkcyjnych

wie Niemiec, to mocarstwa 
te gotowe są uczynić krok 
w kierunku pozycji ZSRR.

Macmillan zabierając głos 
po francuskim ministrze 
spraw zagranicznych poparł 
stanowisko Dullesa i Pi- 
nay‘a.

(Dokończenie na 2 str.)

Walki na granicy
egipsko-izraelskiej

LONDYN. Jak wynika z 
doniesień agencji zachod
nich, w nocy z 2 na 3 bm. 
rozpoczęły się zaciekłe wal
ki między jednostkami 
izraelskich sił zbrojnych a 
garnizonem egipskim, sta
cjonującym w miejscowości 
Sabha położonej na pogra
niczu izraelsko-egipskim w 
strefie El Auja, zdemilita- 
ryzowanej w myśl rozejmu 
izraelsko-egipskiego.

Według komunikatu radia 
kaliskiego, nadanego 3 bm. 
w godzinach popołudnio
wych, znaczne siły zbrojne 
izraelskie zaatakowały nie
wielki garnizon egipski w 
Sabha. Walki toczyły się 
przez całą noc i trwały w 
chwili nadania komunikatu.

W wyniku walk, wojska 
egipskie straciły — według 
oceny eginskiego komunika 
tu o działaniach w strefie 
El Aula — 70 osób. Straty 
izraelskie komunikat egip
ski ocenia na 200 osób.« * •

NOWY JORK. W związ
ku z poważnym incydentem 
na granicy izraelsko-egip- 
skiej rząd Egiptu wystoso-

ROBOTNICY Warszta
tów Naprawczych PGR 
w Słupsku, pełniąc war 

ty październikowe, przyspie
szyli o 14 dni wykonanie 
rocznego planu produkcji; 
który zrealizowany został w 
dniu 31 października br. W 
pracy wyróżniła się brygada 
napraw silników elektrycz
nych Franciszka Bilka, toka
rzy tow. Kowalczyka oraz 
brygada Ignacego Dzjuga z 
działu pr:»:mysłu rolnego.

Warty październikowe za
ciągają róvznież brygady tra
ktorowe słupskiego POM. 
Tak np. brygada Władysła
wa Łukasiewicza w składzie: 
Adam Rawski, Grzegorz Te- 
ref.enko, Eugeniusz Borysie- 
wicz, Kazimierz Bargel i Ed 
ward Pakuła, pracująca w 
spółdzielniach produkcyj
nych Grasino, Bęcino i Swo- 
chowo, postanowiła wykonać

Powiat
Szczecinek 
zwolniony od 

miarek i odsypów
WARSZAWA. Liczba po

wiatów, które przekroczyły 
90 proc, planu obowiązko
wych dostaw zboża, zwięk
szyła się o dalszych 7. Są 
to powiaty: Kwidzyń i Mal
bork w woj. gdańskim, Ko
nin i Poznań w woj. poznań 
skim, Jędrzejów w woj. kie 
leckim, Świecie w woj. byd 
goskim oraz Szczecinek w 
woj. koszalińskim. Rolnicy 
tych powiatów, którzy wy
wiązali się w całości z obo
wiązkowych dostaw zboża, 
zwolnieni zostali od miarek 
i odsypów.

Tak więc ogółem z przy
wileju tego korzystają obec 
nie rolnicy 212 powiatów.

wał do Rady Bezpieczeń
stwa pismo, w którym po
wiadamia o przebiegu wy
darzeń i oskarża Izrael o 
prowokację zbrojną.

Przedstawiciele USA, W. 
Brytanii i Francji w ONZ 
odbyli naradę, po zakoń
czeniu której wydano współ 
ny komunikat potępiający 
Izrael za agresję w stosun
ku do Egiptu.

Ku czci poległych 
lotników kanadyjskich

WARSZAWA. Przed 10-ciu 
laty zginęło w katastrofie 
lotniczej pięciu lotników ka 
nadyjskich wiozących tran
sport penicyliny dla Pol
ski. Ku czci poległych lot
ników umieszczona została 
w murze szpitala wojskowe 
go przy ul. Nowowiejskiej 
w Warszawie, brązowa ta
blica pamiątkowa.

W dniu 4 bm., w 10-tą 
rocznicę tragicznej katastro
fy, złożone zostały pod tabli 
cą pamiątkową wieńce od

W dalszym ciągu napływają meldunki o zaciąganiu 
wart produkcyjnych dla uczczenia XXXVIII rocznicy 
Rewolucji Październikowej przez załogi zakładów pracy 
naszego województwa.

roczny plan prac polowych 
do dnia 7 bm.

• • *

Masowym zaciąganiem 
wart wita XXXVIII rocznicę 
Rewolucji Październikowej 
załoga Zakładów Instalacyj- 
no-Montażowych PGR w Ko 
szalinie. I tak pracownicy' 
działu hydraulicznego w skła 
dzie 36 osób zobowiązali się 
wykonać i oddać do użytku 
98 obiektów wodno-kanali
zacyjnych do dnia 30 bm., tj. 
miesiąc przed terminem. 
Dzięki temu zobowiązaniu 
zaoszczędzą oni 11 tys. zł-

Brygada Antoniego Mizia- 
ka stając na wartach paź
dziernikowych, postanowiła 
zakończyć montaż kolejki pa 
szowei w PGR Koszalin do 
dnia 7 listopada i zainstalo
wać dodatkowo do 15 gru
dnia jedną kolejkę paszową.

320 litrów benzyny i 10 li
trów oleju zaoszczędzi peł
niąc wartę kierowca tych 
zakładóiy Stanisław Wiśniew 
ski. Ponadto zobowiązał się 
on przejechać na 7 oponach 
72 tys. km ponad ustaloną 
normę. Do podjęcia podob
nych zobowiązań Wiśniewski 
wzywa pozostałych kierow
ców z działu transportowego.

(Dokończenie na 2 str.)

W Warszawie zakończyło się 
międzynarodowe spotkanie 

działaczy katolickich
WARSZAWA. W dniu 3 

bm. zakończyło się w War
szawie spotkanie działaczy 
katolickich i chrześcijań
skich, zorganizowane z oka
zji uroczystych obchodów 
10-lecia ruchu społecznie 
postępowego katolików w 
Polsce.

Uczestnicy 4-dniowych ob 
rad, w których brali udział 

, zagraniczni działacze kato
liccy i chrześcijańscy, wysłu 
chali trzech referatów.

W dyskusji wskazano na 
konieczność kontynuowania 
1 zacieśniania współpracy 
między chrześcijanami z 
różnych krajów oraz na po
trzebę pogłębiania międzyna 
rodowej więzi społecznie po 
stępowych nurtów w katoli
cyzmie i chrześcijaństwie.

Uczestnicy spotkania u- 
chwalili jednomyślnie o-

Ministerstwa Zdrowia PRL 
oraz od poselstwa kanadyj
skiego w Polsce. Przy złoże 
niu wieńców obecni byli 
przedstawiciele Minister
stwa Zdrowia, Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych, Mi
nisterstwa Obrony Narodo
wej, jak również charge 
d‘affaires a. 1. Kanady 
p. J. L. Delisle oraz atta- 
ches wojskowi i lotniczy 
Kanady, Wielkiej Brytanii, 
Francji i Stanów Zjednoczo 
nych Ameryki.

Delegatka na 
wojewódzki zjazd 

członkiń 
gminnych spółdzielń 
Samopomocy

Chłopskie:
Irena Pokora

Irena Pokora przyj echa - 
la do Czaplinka ze Skier
niewic w 1945- roku, a 
wraz z nią mąż, trzech sy
nów i trzy córki. Mąż, zna 
ny aktywista, często wyjdź 
dżał w teren. Nie byio to 
w owym czasie bezpiecz
ne. Pewnego dnia nie wró
cił. ■ Zginął na posterunku. 
Irena mimo doznanej 
krzywdy postanowiła zo
stać w Czaplinku. W 1946 
roku wstąpiła do partii, 
starając się w miarą 
swych sił zastąpić tragicz
nie zmarłego męża. Wielu 
mieszkańców Czaplinka pa 
mięta ją jak w 1948 roku 
energicznie zajęła się pro
pagandą prasy partyjnej. 
Po niespełna roku, dzięki 
jej wytrwałej pracy w 
tym kierunku. Ilość pre
numerowanych gazet w 
Czaplinku wzrosła z 8 do 
500 egzemplarzy. Roznosiła 
je sama. Rozmawiała z 
ludźmi, tłumaczyła. uSwia 
damiała.

Irena Pokora jest czyn
nym członkiem sekcli ko
biet przy Gminne! Radzie 
Spółdzielczej. W najbliż
szym czasie, dzięki lej ini
cjatywie powstanie dla 
członków GS pralnia. Pla
nuje również zorganfzowa 
nie kursów kroju i szycia 
dla kobiet.

O Ksawerze Kanas, dele 
ratce na wojewódzki zjazd 
— ptssemy na Z str.

świadczenie, w którym mię 
dzy innymi czytamy:

„Katolicy oraz chrześcija
nie innych wyznań, zebrani 
w Warszawie z okazji 10- 
lecia ruchu społeczno-postę 
powego katolików w Polsce 
Ludowej, wyrażają swoje 
jednogłośne i serdeczne ty
czenia trwałego, niosącego 
szczęście pokoju między na
rodami!"

W hucie im. Lenina
rozpoczęto 

budowę .
V martena

KRAKÓW—NOWA HUTA. 
W dnia 4 bm. brygady „bi* 
łych murarzy" Zjednocze
nia Przem. Budowy Pieców 
Przemysłowych w hucie im. 
Lenina przystąpiły do mon
tażu stalowych komór rege
neratorów i pierwszych ele 
mentów konstrukcji piąte
go pieca martenowskfego 
kombinatu.

Piec ten, podobnie Jdk i 
uruchomiony tu kilka ty
godni temu czwarty marten, 
będzie 185-tonowym pieeem 
stałym. Całość konstrukcji 
martena i większość Jego 
urządzeń sterowniczych znaj 
dują się Już na placu bu
dowy.



Komunikat 
Ministerstwa 
Handlu USA

NOWY JORK. Dnia 3 bm. 
został ogłoszony komunikat 
Ministerstwa Handlu Stanów 
Zjednoczonych w sprawie 
złagodzenia ograniczeń eks
portu towarów „niestrate- 
gicznych" do Związku Ra
dzieckiego i krajów demo
kracji ludowej. Amerykań
ski minister handlu Weeks 
oświadczył w związku z 
tym, że jeszcze w tym roku 
zostaną wydane nowe zarzą 
dzenia eksportowe do 
sprzedaży niektórych towa
rów ZSRR i krajom demo
kracji ludowej bez specjal
nego zezwolenia Minister
stwa Handlu. Weeks dodał, 
łe zarządzenia te nie będą 
jednak stosowane wobec 
Chińskiej Republiki Ludo
wej i „innych krajów komu 
nistyeznych na Dalekim 
Wschodzie".

Stosunki między ZSRR 
a Burmq 

opierają się na zasadach 
pokojowego współistnienia

(Dokończenie z 1 str.) }';

miejsca w ONZ podniosłoby 
autorytet i znaczenie ONZ, 
zwiększyłoby jej rolę w życiu 
międzynarodowym i sprzyja
łoby rozładowaniu istniejące
go jeszcze napięcia na Dale
kim Wschodzie.

Przewodniczący Rady Mini
strów i premier z wielkim 
zadowoleniem podkreślają, że 
stosunki między Związkiem 
Radzieckim a Burmą zawsze 
były szczere i przyjazne. Sto
sunki te opierają się 1 będą 
się nadal opierały na ńiewzru 
szonych zasadach: wzajemne 
oo poszanowania integralno
ści terytorialnej i. suweren
ności, nieagresji, wzajemnej 
nieingerencji w sprawy we
wnętrzne, równości i korzyści 
wzajemnych, pokojowego 
współistnienia 1 współpracy 
gospodarczej.

Przewodniczący Rady Mini
strów i premier uważają, że 
zasady pokojowego współist
nienia, zawarte w niniejszym 
oświadczeniu, otwierają wiel
kie możliwości rozwoju współ 
pracy gospodarczej i kultural 
nej między Związkiem Radzie 
ckim a Bunną.

Przewodniczący Rady Mini-

KSAWERA KANAS
Kiedy w. ubiegły czwar

tek przyjechaliśmy do Pol 
czyna-Zdroju, do Ksawery 
Kanas, nie zastaliśmy je/ 
■w domu. Pracowała jesz
cze na polu. Światło refle
ktorów namacało w mro-' 
ku ciemne sylwetki. Stanę
liśmy. I zaraz powitał nas 
wesoły głos: „...a my tu 
buraki wyciągamy i ciem
ność nas „najszła". Wóz 
się zepsuł". '

Szczupła sylwetka, szyb
kie ruchy, przyjemny mło* 
dzieńczy głos sugerowały, 
że mamy przed sobą bar* 

.dzo jeszcze młodą osobę.
1 wtedy jeszcze, gdy Ksct 

wera prowadziła nas do 
swego mieszkania, szybkd 
wspinając się po stromych, 
nieoświetlonych schodach, 
mieliśmy takie wrażenie, 
że niewiele ma lat.

— A my kiedyś w cha* 
lupie mieszkali, a teraz ja
ka kamienice mamy... —• 
mówiłą przeciągle stani* 
sławowskim akcentem, od
wracając się do. nas^W 
ciemności.

Młodą wydawała się na* 
wet wtedy, gdy jasny~snop 
światła, padając z otwar
tych gościnnie drzwi, o* 
świetlił jej twarz, pokrytą 
siatką drobnych zmarsz
czek. Bo Ksawera — trze* 
ba wam wiedzieć —-ma 
już przeszło 50 lat-

We wspomnieniach ż jej 
dzieciństwa została chatyn 
ka z ezterechrchojaków 
sklecona dTposzytaśtrzcina. 
Nie było ^tarni,.,żądnych'

Postulaty SPD 
w związku z problemem 

bezpieczeństwa i zjednoczenia Niemiec
BERLIN. "Socjaldemokraty 

czna Partia .Niemiec (SPD) 
przedstawiła^ ministrowi 
spraw zagranicznych von 
Brentano program zawierają 
cy 12 postulatów w związku 
z konferencją genewską. Po 
dajemy je poniżej:
4 Rząd federalny powinien 
•* poczynić kroki w celu 
„synchronizacji posunięć" w 
kierunku zjednoczenia oraz 
utworzenia systemu bezpie 
czeństwa । ogólnoeuropejskie
go.

2 Rząd'federalny powinien 
domagać się, aby Zwią

zek Radziecki wyjaśnił swo
je poglącfy co do statutu mi
litarnego zjednoczonych Nie 
mieć.

Btrów i premier wyrażają za
dowolenie. że nawiązali mię
dzy sobą osobisty kontakt, o- 
raz uważają, iż dokonana wy
miana poglądów na sprawy 
interesujące oba kraje słu
żyć będzie interesom umo
cnienia pokoju j bezpieczeń
stwa na całym świecie.

Premier U Nu 
opuścił ZSRR

MOSKWA. 4 bm. po dwu 
tygodniowym pobycie w 
ZSRR premier Burmy U Nu 
i towarzyszące mu osoby 
opuścili Moskwę, udając się 
do Helsinek.

Na lotnisku centralnym 
udekorowanym flagami pań
stwowymi Burmy i ZSRR 
premiera U Nu żegnali: 
N. A. Bułganin, Ł. M. Kaga 
nowicz, G. M. Malenkow, 
A. I. Mikojan, M. G. Pier- 
wuchin, M. Z. Saburow, 
A. B. Aristow, P. N. Pospie- 
łow, D. T. Szepiłow, przed
stawiciele społeczeństwa Mo 
skwy, dziennikarze radziec
cy i zagraniczni.

Obecni byli również szefo 
wie ambasad i poselstw a- 
kredytowani w Moskwie.

ry Rząd federalny, jeżeli do 
tego zostanie wezwany, 

powinien przedstawić w Ge 
newie swoje stanowisko i to 
bez względu na to, czy bę
dzie wysłuchana delegacja 
NRD.

4 Rząd federalny powinien 
dołożyć starań, aby — w 

porozumieniu ze wszystkimi 
państwami — uczestnikami 
układów paryskich i układu 
warszawskiego — układy te 
stopniowo zostały zastąpione 
przez ogólnoeuropejski system 
bezpieczeństwa. Aby ułatwić 
osiągnięcie tego celu, powin 
ny być odpowiednio zmienio 
ne postanowienia dotyczące 
liczebności niemieckich sił 
zbrojnych, a siły policyjne na 
leży zredukować. Uzbrojone 
formacje niewojskowe i nie- 
policyjne powinny zostać roz 
wiązane.
C Rząd federalny powinien 

zwrócić się do mocarstw 
zachodnich o wyjaśnienie, ja 
kie zagadnienia specjalne po 
winny być uregulowane w 
drodze bezpośrednich ukła
dów pomiędzy Bonn a NRD 
bez ograniczenia wspólnej od 
powiedzialnpścl czterech mo 
carstw.
z: Parlamenty I organiza- 
'* cje demokratyczne Repu 
bliki Federalnej muszą ode
przeć wszelkie próby sił anty 
demokratycznych zmierzają
ce do ich podminowania.
ry W drodze porozumień z 
ć NRD należy osiągnąć jak 
najbardziej normalne stosun 
ki pomiędzy ludnością NRF 
a NRD.
O Należy również uzyskać 
° ułatwienia dla mieszkań 
ców pogranicza strefowego. 
Q W handlu międzystrefo- 
' wym należy uwzględnić 

konieczność zapewnienia lud 
ności pracy oraz podstaw eg
zystencji.

W Komunikacja między- 
strefowa powinna być 

możliwie jak najbardziej swo 
bodną.
4 4 Powinien być zawarty 
•* 1 układ rozrachunkowy 
pomiędzy terenem waluto
wym marki zachodnio-nie- 
mieckiej a terenem marki 
wschodnio-niemieckiej.
4 Q W dziedzinie opieki 
* “ prawnej, świadczeń 
społecznych 1 ochrony zdro-

błyszczą z dumy oczy. Mó
wią one: patrzcie jaka mo
ja babka energiczna. Ona 
nikogo się nie bot. Każde
mu wygarnie co o nim my 
iii.

Ale najlepiej podobają 
się Edziowl wspomnienia 
babki Ksawery z Central
nych Dożynek w Warsza
wie, w których uczestni
czyła jako delegatka. Na
wet na kronice filmowej z 
dożynek, można ją oglądać 
jak trzyma okazały wie
niec. *• I

Ksawera fest niezwykle 
ruchliwa. Można by nawet 
określić ją jako „wszędo
bylską". Zresztą, ta cecha 
Jej charakteru na dobre 
wychodzi Gminnej Spół
dzielni w Połczynie, gdzie 
Jest ona członkiem sekcji 
kobiet przy Gminnej Ra
dzie Spółdzielczej i to bar
dzo aktywnym.

Gdy przed dwoma tygod 
Plami została otwarta śwfe 
tiica GS — wyposażona w 
sprzęt f piękne radio — 
pierwsza rzuciła myśl o u- 
tworzeniu amatorskiego ie 
społu artystycznego.

Wiele starań poświęciła 
również sprawie urucho
mienia wypożyczalni sprzę 
tu gospodarczego.

Taka oto fest Ksawera 
Kanas, która przyjechała 
ze stanisławowskiego i 
wrosła w ziemie połczyń
ską tak, że potrzeby mie
szkańców Połczyna I oko
licy stały się fef bliskie, 
bliższe nawet niż własne.

BARBARA P1DEISKA

wia należy zmierzać do stop 
niowego zbliżenia obu częś
ci Niemiec.• • «

BERLIN. Agencja ADN 
podaje, że boński minister 
spraw zagranicznych von 
Brentano oraz przewodniczą 
cy SPD Ollenhauer udadzą 
się w najbliższych dniach 
do Genewy. Ollenhauer 
przybędzie do Genewy pra
wdopodobnie w najbliższą 
niedzielę. Zamierza on 
przedstawić ministrom spraw 
zagranicznych czterech mo
carstw poglądy SPD na 
sprawę zjednoczenia Nie
miec i stworzenia systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego w 
Europie.

VI posiedzenie 
konferencji genewskiej

(Dokończenie z 1 str.) 
Następnie zabrał głos min. 

W. M. Mołotow.
Wypowiadano tu pogląd 

— powiedział minister Molo 
tow — że stanowisko delega 
cji radzieckiej w sprawie u- 
tworzenia Rady Ogólnonle- 
mieckiej nie jest zgodne z 
dyrektywami. Nie trudno 
wykazać, że tak nie jest. 
Trzeba zwrócić uwagę na 
część wstępną dyrektyw 1 
wówczas łatwo przekonać 
się, że propozycje radzieckie 
ściśle odpowiadają dyrek
tywom. Propozycje te kieru
ją kwestię zjednoczenia Nie 
mieć na tory praktycznej re 
alizacji. Prawdą jest, te pro 
pozycje radzieckie nie prze
widują przeprowadzenia wy 
borów ogólnoniemleckich w 
1956 roku. Delegacja radziec 
ka uważa, że trzeba zapytać 
samych Niemców, kiedy chcą 
przeprowadzić wybory. Nie
stety, nie osiągnęliśmy poro
zumienia co do zaproszenia 
Niemców do Genewy 1 zapy 
tania ich o zdanie w tej spra 
wie.

Na cześć Wielkiego Października
(Dokończenie z 1 str.)

Załoga rozlewni piwa przy 
PSS w Kołobnegu zobowią
zała się tak przyspieszyć 
realizację planu roczne
go w czasie pełnienia 
wart, by wykonać go w HO 
procentach. Ponadto pracow
nicy tej rozlewni postano
wili wykopać hektar ziem
niaków w spółdzielni produk 
cyjnej w Gościnku.» ♦ »

Z okazji XXXVIII roczni
cy Rewolucji Październiko
wej pracownicy zarządów 
łączności zaciągnęli licznie 
warty produkcyjne szczegól
nie w PZŁ Koszalin, Człu
chów i Szczecinek.• » •

W ślad za robotnikami ko
szalińskich zakładów pracy, 
warty październikowe zacią
gnęli chłopi we wsi Lubko- 
wice w powiecie kołobrze
skim. Z inicjatywy koła 
ZSCh postanowili oni w cza
sie wart, do 15 bm., zakoń
czyć orki zimowe, zwapno- 
wać 15 ha ziemi, założyć 
pryzmy kompostowe oraz w 
pełni rozliczyć się z obowiąz
kowych dostaw wobec pań
stwa.

Dla uczczenia Wielkiej Re 
wolucji Październikowej chło 
pi Lubkowic podjęli również 
wiele zobowiązań długofalo
wych. Przewidują one m. in. 
lepszą uprawę łąk, zwiększe
nie hodowli 1 dostaw dla pań 
stwa oraz zorganizowanie w 
okresie jesienno-zimowym 
szkolenia rolniczego, w któ
rym weźmie udział 23 rolni
ków.

Cenne zobowiązania pod
jęli lubkowiccy chłopi w dzie 
dżinie rozwoju prostych form 
kooperacji w swej wsi. Tak 
na przykład dla zabezpiecze
nia nasion motylkowych dla 
całej wsi postanowili oni za
łożyć blok nasienny, który 
wyhoduje nasiona koniczy
ny, luceraŁ traw i innych

Redaktor Kazimierz Golde
telefonuje z Genewy:

Kontakty
Kontakty — to słowo, 

które na międzynarodo
wych konferencjach naj
częściej się powtarza. Im 
więcej kontaktów ma dzień 
nikarz, tym lepiej i tym 
wcześniej jest poinformo
wany nie tylko o tym, co 
się już wydarzyło, ale prze 
de wszystkim o tym, jakie 
stanowisko zajmie ten czy 
inny uczestnik konfeiencji 
w jakiejś sprawie.

Piątkowy dzień w Domu 
Prasy stał przede wszyst
kim pod znakiem wydarzeń 
na Bliskim Wschodzie. Jak 
rozwinie się sytuacja mię
dzy Izraelem a Egiptem? 
Co z tego wyniknie? Oto 
pytania, które krążyły w 
barze dziennikarskim. 
Wszyscy też czekaliśmy na 
przybycie kolegów francu-

Mlnlster Mołotow omówił 
następnie sprawę tzw. „wol
nych" wyborów. Przypom
niał on, że bywają różne ro 
dzaje wolnych wyborów. Tak 
np. za czasów Republiki Wei 
marskiej dzięki pomocy Hin 
denburga i von Papena, Hit
ler na podstawie „wolnych" 
wyborów doszedł do władzy.

Gdzież są gwarancje — za 
pytał Mołotow— że historia 
się nie powtórzy w Niem
czech?

Następnie min. Mołotow 
zanalizował stanowisko, ja
kie delegacje trzech mo
carstw zachodnich zajęły na 
obecnej konferencji.

W zakończeniu min Molo 
tow zaznaczył, że uczestnicy 
konferencji nie powinni szu 
kać rozwiązań deklaratyw
nych, ogólnikowych, lecz roz 
strzygnięć realnych, odpowia 
dających dyrektywom sze
fów rządów — takich roz
strzygnięć, które dopomog
łyby do uregulowania prob
lemów stojących przed kon 
ferencją.

sprzętów ani ciepłych ple 
rzyn czy miękkich podu
szek, znajdowało się tyl
ko legowisko urządzone 
na kupie siana.

Z płachetka kamienistej 
ziemi porosłej krzakami, 
niełatwo było wydusić 
Chleb. Toteż Ksawera od 
najmłodszych lat poszła na 
służbę.

Na szerokich Mikach, 
pod białymi pierzynkaml 
ktoś się poruszył, gdy za
częliśmy głośniej rozmąć 
wlać. Zaświeciły dwie pa
ry dziecinnych oczu 1 wy
chyliły się dwie jasne 
głowiny. To Edzio f Aiin- 
ka — wnuczkowie Ksa
wery. Po raz któ* 
ryś z rzędu dzieci słucha
ły opowiadań babki. Dla 
nich były one często dzi
waczne i niepojęte. One 
od urodzenia mieszkały w 
ładnych pokojach, miały 
ciepłe ubrania zimą i ca
łe buty. Były syte.

;J 'Ale babka opowiada 
nie tylko o czasach daw
no minionych 1 na 
szczęście _ niepowrotnych, 
mówi dużo częściej 
o teraźniejszości. Na przy
kład lak to iako ławnik 
Kolegium Orzekającego 
rozmawia z chłopami — 
sąsiadami: „...to ja, stara 
kobieta mogłam wszystkie 
obowiązki'wobec państwa 
wykonaćn wył To ja „wy 
brła" z trudności które 
miałam *w~ poprzednich la
tach, a^wymiby nie?..."

’ Bwtedy^małemu Edziowl

— W nasiona te — piszą 
chłopi w swym zobowiązaniu 
— zaopatrywać będziemy nie 
tylko swoją wieś, ale także 
i okoliczne. Ponadto już z 
tegor# znych zbiorów, nasi 
czołowi plantatorzy mogą 
dostarczyć około 500 kg tych 
cennych nasion.

Obok bloku nasiennego, 
którego trzon stanowić będą 
przodujący chłopi, doświad
czeni w uprawie roślin na
siennych, powstały we wsi 
3 grupy wzajemnej pomocy. 
Kierownikiem pierwszej 10- 
osobowej grupy, który koor
dynować będzie jej pracę, 
wybrany został Teofil Wiatr, 
kierownikiem drugiej grupy 
— Stefan Rosak i trzeciej —■ 
Bronisław Jabłoński.

Grupy wzajemnej pomocy 
W Lubkowicach rozpoczną 
swą działalność już teraz, co 
niewątpliwie pomoże wsi 
szybciej i snrawniej zakoń
czyć orki zimowe, wykopki, 
Omłoty zbóż i inne prace.

— Do zaciągnięcia wart 
październikowych — piszą 
chłopi w swym zobowiązaniu 
— i podjęcia podobnych po
stanowień wzywamy wszyst
kie wsie w naszym woje
wództwie.

skich, którzy mieli tego 
dnia spotkanie z ministrem 
Pinay‘em.

Dowiadujemy się od 
nich, że Pinay na py
tanie, czy przewiduje 
się jakąś konferencję w 
sprawie sytuacji na Bli
skim i Środkowym Wscho
dzie i czy odbędzie się ona 
w styczniu w Kairze, odpo
wiedział: „Być może. Angli 
cy tego pragną. I nie tylko 
Anglicy". Na pytanie o at
mosferę obrad czwórki od
powiedział, że nastąpiło po 
ważne zbliżenie stanowisk 
w sprawie bezpieczeństwa, 
ale istnieje duża różnica 
zdań w kwestii niemiec
kiej. „Czyż nie można pod
pisać układu o bezpieczeń
stwie — zapytał go jeden 
z dziennikarzy francuskich 

•— nie czekając na rozwią
zanie problemu niemieckie 
go?“. „Zobaczymy — brzmią 
ła odpowiedź — to się o- 
każe". Dobrze zazwyczaj 
poinformowany Massip z 
„Figaro" twierdzi, że Dul- 
les nie może wziąć na sie
bie odpowiedzialności za 
niepowodzenie konferencji, 
ponieważ to podważyłoby 
prestiż Eisenhowera. Jego 
kolega, korespondent „Fi
garo" w Waszyngtonie u- 
trzymuje, że w stolicy Sta
nów Zjednoczonych istnie
je pogląd, iż rząd USA go
tów jest podpisać układ o 
bezpieczeństwie, nawet je
śli nie osiągnie się na razie 
porozumienia w sprawie 
zjednoczenia Niemiec.

Jak wiadomo, ministro
wie dokonali kilka dni te
mu wymiany poglądów na 
temat kontaktów Wschód- 
Zachód. Związek Radziec
ki oraz mocarstwa zachod
nie złożyły w tej sprawie 
propozycje, które są priM- 
miotem studiów komisu 
ekspertów. Komisja ta pra
cuje, jak sie dowiadujemy, 
w pełnej harmonii i ma ko 
ło dziesiątego przedstawić 
swe wnioski czterem mini
strom.

Co rzuca się w oczy na
wet z pobieżnego przeczy
tania obu propozycji? Prze
de wszystkim to, że różne 
są punkty wyjściowe. Mia
nowicie ministrowie za
chodni za punkt wyjścia 
swych rozważań przyjmu
ją tezę, iż odprężenie w sy
tuacji międzynarodowej i 
przywrócenie wzajemnego 
zaufania przyczynią się do 
rozwoju stosunków handlo
wych między Wschodem i 
Zachodepa. Natomiast Mo
łotow podkreśla, że przy
wrócenie normalnych sto
sunków handlowych, zwię
kszenie wymiany towaro
wej, zniesienie szkodliwej 
dyskryminacji w handlu 
wpłynie dodatnio na odprę 
żenie sytuacji międzynaro
dowej, a co za tym Idzie na 
rozwiązanie problemów mię 
dzynarodowych dotychczas 
nie rozstrzygniętych. Jak z 
tego widać, różnica zdań 
ma charakter nie tylko me 
todologiczny, ale, można 
rzec, merytoryczny.

Minister Mołotow przed
stawił pięciopunktowy pro
gram, zmierzający do dal
szego rozwoju kontaktów 
międzynarodowych. Wysu
nął on na czoło sprawy 
handlu, wolności żeglug; 
wymiany naukowców i sv 
cjallstów. Zaproponow- 
by w przyszłym roku o' 
była się międzynarodo* 
konferencja, poświęcę 
stosowaniu erPrgii atom 
wej w dziedzinie zdrów' 
Podkreślił on ogromne zn~ 
czenle, jakie dla wszys* 
kich narodów mieć będzie 
ustalenie, że do specjał'- 
stycznych organizacji ON? 
będą dopuszczone wszyst
ką państwa, niezależnie od 
tego, czy należą czy też nic 
należą do ONZ.

Sprawa przynależności dr 
ONZ osiemnastu państw 
które złożyły wnioski c 
przyjęcie, posunęła się na
przód. Jak pisze wczoraj
szy „Monde", Anglicy po
stanowili poprzeć wniosek 
radziecki o łącznym przy
jęciu osiemnastu państw 
do ONZ.

Chemicy polscy 
zwiedzili

elektrownię atomową 
w ZSRR

MOSKWA. Po 3-tygod- 
niowym pobycie opuściła 
Związek Radziecki udając 
się 2 bm. w drogę powrotną 
do kraju delegacja wyż
szych urzędników Minister
stwa Przemysłu Chemiczne
go PRL z ministrem Rumin 
skim na czele.

W przeddzień wyjazdu 
członkowie delegacji zwie
dzili elektrownię atomową 
Akademii Nauk ZSRR.



Dr Sergiusz Baaocki — 
przyjaciel Lenina.

O 4-tei nad ranem nasi tu
ryści, nie zważając na mgłę, 
ruszają na „zdobycie" Babie) 
Góry, Po półtoragodzinnym 
podejściu wchodzą wreszcie 
na szczyt. Mgła jednak nie o- 
Pada. Widoczność zaledwie 
na kilka metrów. Postanowili 
poczekać, zjeść śniadanie, mo 
że tymczasem się rozpogodzi. 
Istotnie, po upływie zaledwie 
pół godziny, mgła zaczęła się 
rozpraszać. Przed ich oczyma 
rozpostarła się wspaniała pa
norama. W dole — wszystko 
zasłonięte gęstą jak piana 
mgłą, ponad nią wystaje tyl
ko szczyt Babiej Góry i w 
dali wierzchołki Tatr. A wszy 
stko to skąpane w promie
niach słońca.

Włodzimierz Iłjicz wykrzy
kuje z entuzjazmem:

— No, nasze wysiłki nie po 
szły na marne!

Był piękny, letni poranek. 
Niewielka gromada turystów 
z wypchanymi plecakami, z 
kocami i sprzętem turystycz
nym, obwieszona rondelkaml 
spieszy na stację w Poroni
nie, aby zdążyć na pociąg 
zakopiański. Kilkdftaścle mi
nut i — Zakopane, gdzie o- 
czekuie ich grupa towarzy
szy. Przez Kuźnice podążają 
w kierunku Hali Gąsienico-

Słońce zaczyna coraz 
mocniej przypiekać. Teraz 
ni najbardziej przezorni, naj 
bardziej obładowani zaczy
nają najgłośniej sapać 1 na
rzekać. Pot leje się z nich 
strugami.

—, Za wcześnie, towarzy
sze, za wcześnie — uśmiecha 
sie Bagocki.

Włodzimierz Iłjicz zdaje 
sie nie odczuwać zmęczenia. 
Cały pochłonięty jest wido
kami otaczającej go przyrody.

Przychodzą wreszcie na Halę 
Gąsienicową. Wszyscy jednogłos 
nie domagają się zasłużonego 
°dpoczynku 1 papieroslka. Nie 
mogą zdecydować się, gdzie roz
bić „obóz". — A może tu! — 
Nie, tam będzie lepiej! — Stąd 
jest ładniejszy widok! wreszcie 
zabiwakowali na głazach kolo 
eehronlska, wśród kosodrzewi
ny. Zapłonęło ognisko, gotuje 
s*e „ezajok". Niektórzy leżą z 
Papierosami w ustach 1 odda
lą się błogiemu wypoczynkowi. 
Lenin i Bagocki, jako niepalą
cy. wolą podejść do Czarnego 
Stawu Gąsienicowego, napawać 
się widokiem tafli wodnej 1 ota
czających wierchów: Granatami, 
Kozim, Kościelcem, Swlnlcą...

NA ZAWRAT!

Po godzince pada komen
da; „Padjom!" Przed wy
cieczkowiczami daleka jesz
cze droga — do Morskiego 
Oka.

—- Idziemy na Zawrat! To 
n'e Galicowa Grapa, towa
rzyszę — mówi Bagocki.

Istotnie, przed 40—50 laty 
droga na Zawrat nie należa- 
,a do łatwych przejść. Mi
la ją Zmarzły Staw. Zaczyna 
się wspinaczka. Teraz każdy 
f°ndelek, każda bułka — to 
jakby ołów, wszystko jest 
zbyt ciężkie. Klamry, umo
cowane w skały, ułatwiają 
'Wejście. Jeden tylko „tury
stą" nie zważa na nie — pies 
Zulik — wierny przyjaciel 
Bagockiego. Piękny, duży 
owczarek podhalański, biały 
jak śnieg, z żółtymi łatami 
1 żółtym uchem. Gdy grupa 
■'yyciteczkowiczów rozciągała 
S'Q. wtedy Żulik szalał. Pę
dził od jednego do drugiego, 
jakby chciał powiedzieć po-

Z pobytu Lenina w Polsce (II)

Na szlaku tatrzańskim
zostającym w tyle: podcią
gajcie do przodujących!

Nareszcie, zupełnie nie
oczekiwanie. wyłania się 
przełęcz Zawratu. Oczekuje 
tutaj turystów sowita nagro
da za trudne i mozolne wej
ście — wspaniały widok. Z 
jednej strony, jak na dłoni. 
Hala Gąsienicowa i Czarny 
Staw, z drugiei — Dolina 
Pięciu Stawów, w oddaleniu 
Wysokie Tatry, jeziora, jak 
perły, błyszczą w dole i jak
by jakąś nadprzyrodzoną si
łą wabią przybyszów.

— Warto było tutaj wdra
pywać sie — wykrzykuje Le
nin z zachwytem.

Tymczasem Bagocki gru
puje całe towarzystwo, dłu
go ustawia każdego z osob
na, temu każę usiąść, temu 
stanąć, wreszcie nastawia 
swego Kodaka. Jeszcze Żu
lik. leżeć! Tu, tu. pośrodku. 
Uwaga! — Gotowe! Wszyscy 
odetchnęli z ulgą. Włodzi
mierz Iłjicz rzuca żartem:

— Wcale nie bolało.
Teraz droga prowadzi w dól. 

Dochodzą do pierwszego z Pię 
clu Stawów. Tamtejsze schroni
sko tym razem nie miało zasz
czytu gościć naszych wycieczko 
wlczów. Spieszno Im było do 
Morskiego Oka — celu dzisiej
szego etapu wycieczki. A wie
czór — tuż, tuż za pasem. Ale 1 do 
Morskiego już niedaleko: godzin 
ka z hakiem. Jeszcze jedno nie

Schronisko na Markowych Szczawinach (przed przebudo
wą), w którym w 1912 r. prze bywał Lenin.
trudne przejście przez Swlstów- 
kę 1 Opalone i — pierwszy błysk 
tafli wodnej Morskiego Oka. Wi 
dok rozszerza się, jeszcze chwila 
a zatoczy ogromne koło, obej
mując całe jezioro 1 szczyty doń 
przylegające. Włodzimierz Iłjicz 
nie może opanować swego wzru 
szenia.

— Cudownie, cudownie — wy
krzykuje co chwila. Schodzą do 
jeziora, siadają na głazach 
1 długo patrzą na wodę 1 maje
statyczne szczyty nad jeziorem.

Postanawiają zatrzymać 
się na noc w małym, starym 
schronisku u góralki Buro- 
wej, dziś nie istniejącym. 
Nie starcza pieniędzy na wy 
najęcie spokojów w nowym, 
komfortowym hotelu. Za ko
ronę każdy może dostać u 
Burowtjj pościel i miejsce na 
pryczach, za parę groszy — 
kubek gorącej wody. Przed 
kolacją wszyscy wychodzą 
jeszcze na przechadzkę na 
około jeziora. Wigilow i Ba
gocki — świetni taternicy — 
wskazują Iljiczowl i całemu 
towarzystwu szczyty nad 
Morskim Okiem: Mięguszo
wieckie, Mnicha, Żabi, Rysy.

JAK potwierdza doświad
czenie, wiele klubów 
techniki i racjonalizacji 

w województwie koszaliń
skim pracuje dorywczo, bez 
planu i często bez opieki fa
chowej. W wyniku tego wie
le wniosków racjonalizator
skich nie było opracowanych, 
wiele w ogóle nie przejrza
no, albo niesłusznie odrzu
cono. Często pomysł wyma
gał malej korekty, by można 
go było zastosować z pełnym 
powodzeniem w danym za
kładzie pracy. Nie było fa
chowców, którzy by popraw
ki takie do projektów wnie
śli. Wnioski więc odkładano 
jako nie nadające się do rea
lizacji. Bywały wypadki, że 
błędnie obliczano premie dla 
autorów pomysłów. Zakłady 
pracy, a szczególnie rady za
kładowe, nie zawsze dopin
gowały odpowiednie czynni
ki do terminowego wypłaca
nia premii z tytułu oszczęd
ności uzyskiwanych w dro-

Lenin porównuje Tatry z 
Alpami, które niedawno 
zwiedził.

— W Alpach szwajcarskich 
— mówił — jest też szczyt o 
nazwie Mnich, całkiem po
dobny do tatrzańskiego.

Zmrok już zapadł, gdy 
wrócili do schroniska.

— Jutro wychodzimy na 
Rysy — mówi Lenin. — Kto 
ze mną?

Chętnych .było już jednak 
niewielu, ściśle mówiąc 
dwóch: Bagocki i Bucewicz. 
Pozostali usprawiedliwiają 
się brakiem zaprawy do tak 
forsownych wspinaczek.’ Wi
gilow źle sie czuł tego dnia. 
Wyjście na Rysy — to nie 
lada wysiłek w porównaniu 
z Zawratem ...

Tymczasem woda w ko
ciołku zagotowała się, poda
no herbatę i trójka, która 
nazajutrz miała udać się na 
Rysy, czym prędzej ułożyła 
się do snu.

2,5 KM NAD POZIOMEM 
MORZA

Pobudka — o godzinie 3 
nad ranem. Przejmujące zim
no, jak zwykle w górach 
przed świtem. Towarzystwo 
rozbija się na dwie grupy: 
pierwsza, trzyosobowa, idzie 
na Rysy, druga — „dezerte
rów" — z powrotem szosą 
do Poronina.

W drodze na Rysy nasza 
trójka spotkała wycieczkę ro
botników krakowskich z 
tamtejszego robotniczego 
klubu turystycznego. Ich 
kierownik, współpracow
nik krakowskiej gazety so
cjaldemokratycznej „Na
przód", znajomy Lenina, pro
ponuje jemu i jego towarzy
szom wspólną wycieczkę. 
Zgoda,

Wesołe żarty, żywa wymia
na zdań, beztroski nastrój — 
wszystko to pozwala łatwiej 
pokonać trudności. Po nie
spełna godzinie są nad Czar
nym Stawem. Wysokie ska
ły wokół sterczące j pozornie 
ciemna woda jeziora, wywo
łują wrażenie grozy i dziko
ści. Wszyscy obserwują pięk
ny, tatrzański wschód słoń
ca.

Ruszają dalej. Wejście staje 
się coraz bardziej strome. Zaczy 
na się prawdziwa wspinaczka ta 
ternlcza. Miejscami Idzie się po 
śniegu. Ale szczyt jut niedaleko. 
Wchodzą na ścieżkę, która ma 
tam doprowadzić. Teraz trzeba

Wszystkie kluby techniki 
i racjonalizacji 
zostaną otoczone 

fachową opieką NOT
dze zastosowania projektu w 
produkcji. Załatwianie tych 
spraw niejednokrotnie prze
ciągało się, powodując roz
goryczenie zainteresowa
nych.

W celu usprawnienia pra
cy klubów postanowiono, że 
przejdą one pod fachową o- 
piekę NOT w Koszalinie, 
Do końca bież, roku NOT 
przejmie kluby TiR pracują
ce w przemyśle metalowym.

Przy daleko idącym popar 
ciu KW PZPR i WRZZ u tu. o 
rzony zostanie Wojewódzki 
Klub Techniki 1 Racjonaliza- 

na siedząco przesunąć się po 
siodle, którego boki opadają w 
przepaść. Przeprawę prowadzi 
Bagocki. Doświadczony taternik 
pomyślnie 1 szybko przesuwa się 
na drugą stronę. Ogląda się. Le
nin posuwa się za nim, jest Już 
na środku siodła... Ale nagle 
zatrzymuje się. Co się stało?! 
Okazuje się, że nierozważnie 
spojrzał w dół 1 dostał zawrotu 
głowy. Porządnego strachu na
jedli się pozostali towarzysze. 
Ale to tylko moment. Za chwilę 
— po 4-godzlnnej wspinaczce — 
cała trójka rozpromieniona, sta 
je na najwyższym szczycie pol
skich Tatr — na Rysach — 2 499 
m n. p. m. Stąd we wszystkich 
kierunkach rozciąga się wspanla 
ła panorama, najpiękniejsza chy 
ba w Tatrach.

Tego dnia sporo było ludzi 
na Rysach. Turyści polscy, 
czescy, słowaccy, węgierscy. 
Całe to różnojęzyczne towa
rzystwo znalazło szybko 
wspólny język, robiąc wraże
nie starych znajomych. Na po 
gawędkach i wspólnym po
częstunku szybko mijał czas. 
Wesołość Lenina udzielała 
się wszystkim, a jego głośny, 
serdeczny śmiech daleko roz
nosiło echo. Sporo rozma
wiano o polityce, zasypywa
no Lenina pytaniami o sytu
acji w Rosji. Włodzimierz 
Iłjicz, odpowiadając, mówił 
o biedzie w Rosji, o gło
dzie i cierpieniach lu
du rosyjskiego. Mówił, 
że rewolucja w państwie ca
rów zbliża się stumilowymi 
krokami...

Z POWROTEM 
DO PORONINA

Było już dobrze po południu, kle 
dy towarzystwo na Rysach po
żegnało się; każda grupa ruszy
ła w swoją drogę. Turystom na 
szym trzeba było się spieszyć, 
bo tego samego wieczoru musie 
11 być w Poroninie. Bagocki, w 
obawie, aby Lenin znów nie do
stał zawrotu głowy, proponuje 
łagodniejsze zejście, pod pozo
rem, że jest ono ładniejsze 1 bar 
dziej urozmaicone. Ale cóż z te 
go, kiedy Włodzimierz njicz od 
razu przejrzał Jego zamysł:

— Sergiuszu Justynowlczu — po 
wiedział przymrużając oczy... 
nie należy cofać się przed trud
nościami, trzeba Je pokonywać!

Obawy Bagockiego ękazały 
się płonne. Lenin pomyślnie 
przeprawił się przez krytycz
ne miejsce i turyści zaczęli 
schodzić w dół. Za Morskim 
Okiem mijają osadę jedną 
po drugiej. Prowadzi Bagocki. 
Zapada zmrok. Co chwila 
ktoś zapytuje:

— Daleko jeszcze?
— Nie, już niedalek
Znów jajcaś osada.
— Sergiuszu Justynowiczu 

— pyta tym razem Lenin nie 
bez dozy uszczypliwości. — 
Jaki to Poronin mijamy! Ile 
jeszcze Poroninów mamy 
przed sobą?...

Było daleko po północy, 
gdy trójka turystów dobrnęła 
nareszcie do prawdziwego Po 
ronina i rozeszła się do do
mów-,

JÓZEF KOZŁOWSKI

cjf, którego zadaniem będzie 
również opiekowanie się klu 
bami, ocenianie i opracowy
wanie wniosków racjonaliza
torskich oraz ich populary
zowanie. Klub ten będzie 
współpracował z NOT.

Ta cenna inicjatywa spot
ka się niewątpliwie z życz
liwym przyjęciem zaintere
sowanych i przyniesie w e- 
fekcie wiele pozytywnych le 
zultatów w zakresie unowo
cześniania urządzeń technicz 
nych w zakładach przemy
słowych.

(żel)

W pewnym zakładzie 
pracy...

Z niedowierzaniem czytałem 
list korespondenta zawiadamia
jący redakcję, że załoga Biało- 
gardzkich Zakładów Przemysłu 
Terenowego zobowiązało się 
zrealizować plan miesięczny w 
135 proc.

— Jak to się stało? Przecież 
zakłady te planu dotychczas 
nie wykonywały.

Postanowiłem pojechać i zba 
dać rzecz na miejscu.

Dyrektor A. Przelicki przywi
tał mnie stówami: nie wierzy
cie nam? Przekonajcie się wo
bec tego sami.

Porównując wykresy kształto
wania się produkcji w miesią
cach wrześniu i październiku, 
obserwujemy zasadnicze różni
ce. Wykonanie planu do 
15. 9. br.: krzywo wykresu wska 
zuje 10 proc. Od tego dnia 
stopniowo wzrasta, by osiągnąć 
w dniu 30 września 112 proc. 
Plan na dzień 22. 9. 55 wyko
nano w 29 proc., w październi
ku w tym samym dniu już 82 
proc.

Różnice widoczne i sugesty
wne.

PIERWSZE ZMIANY

Po objęciu stanowisko dyrek
tora, inż. Przelicki wspólnie z 
organizacją partyjną I radą za
kładową dokonał w zakładzie 
kilku przesunięć personalnych. 
Stanowiska kierownicze obsa
dzono ludźmi, którzy posiadali 
odpowiednie przygotowanie za
wodowe. Wstępnym etapem pra 
Cy była analiza planów produk
cyjnych i technologii pracy. Oko 
zało się, że dotychczasowa pro
dukcja było chaotyczną — ro
botnicy nie zawsze wiedzieli co 
mają w danym dniu robić. Pa
nował ogólny bałagan.

Po kilku dniach, przeanalizo
wano możliwości produkcyjne 
zakładu i postanowiono zwię
kszyć zadania planowe.

W odpowiedzi no apel CRZZ 
podjęto dodatkowe zobowiąza
nie wykonania planu miesię
cznego w październiku w 135 
procentach. Na zebraniu załogi 
omówiono plan produkcyjny na 
najbliższe miesiące. Postanowio 
no odrobić zaległości i tym sa
mym wykonać plan roczny.

Zapał z jakim przemawiał 
tow. Przelicki udzielił się zało
dze. — Plany na pewno wykona
my I

NAPRZECIW PLANOM

Aby zabezpieczyć wykonanie 
zobowiązań i planu rocznego 
zaszła konieczność wprowadze
nia produkcji potokowej. W 
związku z tym, w celu uzyskania 
większej przestrzeni produkcyjnej 
przeniesiono świetlicę I maga
zyn do innych pomieszczeń, dzię 
ki czemu wprowadzono produ
kcję taśmową na oddziale I—IV 
(produkcja tapczanów). Wpro
wadzenie tej innowacji podnio
sło wydajność o 10 proc.

Dla każdego stanowiska ro
boczego opracowano ponadto 
plany tygodniowe i miesięczne. 
Ich realizacja sprawdzana jest 
co dzień osobiście przez dyrek
tora Przelicklego I kierownika 
produkcji. W razie jakiegokol
wiek zakłócenia w produkcji 
przeprowadza się analizę i po
woduje szybkie usunięcie prze
szkód.

Dla sprawnego zaopatrzenia 
w materiały stanowisk robo
czych wprowadzono częściowo 
mechanizację. Systemem gospo 
darczym uruchomiono np. ma
szynę do cięcia okleiny, która 
podniosła wydajność o 10 proc. 
Projektuje się wprowadzenie 
produkcji taśmowej i mechopi- 
zacji na oddziale stolarskim i 
maszynowym. Dyrekcja zaś ze 
swej strony dba o należyte i ter 
minowe zaopatrzenie zakładów 
w surowce. W ten sposób zli
kwidowano przestoje maszyn. 
W wyniku sprężystej organiza
cji, wydajność pracy poszczegól 
nych robotników wzrosło prze
ciętnie o 13 proc. Dziś w zakla 
dzie nie ma ani jednego pra
cownika, który by wykonywał 
mniej niż 100 proc, normy. Do 
przodujących należą: stolarz rę
czny - Władysław Kraszewski, wy 
konujący przeciętnie 245 proc, 
normy, pomocnica stolarska 
Helena Piekart — 235 proc., ta
picer — Anna Fordon — 
proc. itp.

Przy poszczególnych stanco 
skach pracy panuje wzorowy po 
rządek — potrzebny materiał 
znajduje się pod ręką, podo« 

bnie jak i narzędzia. Na wzrost 
wydajności pracy wpływo rów
nież propagando wizuama. No 
ścianach widnieją nowe hasła: 
„Dbaj o higienę i kulturę pra
cy", „Usprawnienie - to postęp 
techniczny" itp. W holu wisi 
błyskawica informująca o aktu
alnym życiu zakłaou. lam też 
na widocznym miejscu znajduje 
się kolorowy, uzupełniany co 
dzień wykres wykonania zadań 

1 produkcyjnych.

WALKA Z FIKCJĄ

W czasie właściwego ustaw o 
nia produkcji i całego oionu 
technicznego, wprowadzano row 
nocześnie zmiany w systerme 
zapisywania roboczogodzin. Po
przednio majstrowie nie zwra
cali uwagi na normę wykona
nia, lecz na ilość przepracowa
nych godzin. Nagminnie wpisy
wano liczby fikcyjne, co w efek
cie zamazywało istotny obraz 
wykonania planu produkcyjne
go i podnosiło koszty własne. 
Obecnie wprowadzono normo
wanie wszystkich prac w za
kładach podległych toj dyrekcji 
to jest w Połczynie-Zdroju (wy- 
twórnia zabawek), Świdwinie 
(stolarnia mechaniczna) oraz 

w w zakładach graficznych w Bia
łogardzie. Niedociągnięcia no 
tym odcinku zostały więc zlikw . 
dowa ne.

Poprzednio wydawanie mate
riałów odbywało się według sy
stemu „kto chce". Dawało to 
duże możliwości do nadużyć. 
I tak np. w wyniku takiej wła
śnie gospodarki towarami 
stwierdzono brak w magazynie 
kilku tysięcy metrów oluszu, któ 
ry „zaginął" w czasie produkcji. 
W Świdwinie zanotowano po
ważny niedobór tarcicy. Straty 
poniesione z tego powoau za 
pierwsze półrocze wynosiły ooł 
miliona złotych w stosunku do 
zaplanowanych 150 tysięcy.

Dla usprawnienia gosoodark 
materiałowej, powołano spe
cjalną komisję społeczną do 
walki z marnotrawstwem. Wpro. 
wodzono również system zleceń, 
na które kierownik zakładu po
biera materjał z magazynu i roz 
dzielą na poszczególne stano
wiska, te zaś rozliczyć Sie mu
szą nawet z odpadów. Gwaran
tuje to racjonalne zużycie ma
teriałów. Odpady powstałe przy 
obcinaniu okleiny skleja się i 
kieruje powtórnie do arodukcji, 
co pokrywa 10 proc, ogólnego 
zapotrzebowania na okleinę. 
Oszczędności wynikające z tego 
tytułu wynoszą 6 tyi. zł. w sto
sunku rocznym.

KOSZTY WŁASNE 
I PRODUKCJA UBOCZNA

Zasadniczo obniżka kosztów 
własnych nie została jeszcze 
całkowicie wypracowana, choć 
wstępne posunięcia przyniosły 
pozytywne rezultaty. Nie zado
walający jest jeszcze stosunek 
wartości zużytych w produkcji 
materiałów do kosztów roboci
zny. Problem ten jest nadal 
przedmiotem wnikliwe) analizy 
pionu technicznego zakładów.

Obok podstawowych asorty
mentów, do których należą tap
czany, kozetki i amerykanki, za
kład prowadzi produkcję ubocz
ną. Wszelkie odpady materiało
we zużywa się na produkcję 
skrzyń do butelek I musztardy, 
stoliki świetlicowe itp. W naj
bliższych dniach zakład wpro
wadzi produkcję sprzętów go
spodarstwa domowego jak stol
nice, maglownice, kopystki, de
seczki do mięsa I inne, na łą
czną sumę około 20 tysięcy zło
tych.

Wyniko z tego, że możliwości 
produkcyjne zakładu w osta
tnich tygodniach poważnie wzro 
sły.

Tak więc, dzięki dobremu kie 
rowmetwu i pracy politycznej, 
dobrej organizacji pracy i pod
jętym .zobowiązaniom, zakład 
będący dotychczas no jednym z 
ostatnich miejsc przesuwa się 
szybko do przodu. Oto rezultat 
należytej współpracy dyrekcji z 
nrg. partyjną i radą zakładową 

rzetelnej pracy z załogą, którą 
uczyniono współodpowiedzralnq 
za całość spraw zakładu. Przy
kład godny naśladownictwo 
przez inne zakłady.

— Towarzyszu - zwraca się 
do mnie, kiedy opuszczałem ta 
kład jeden z robotników — teraz 
chce się pracować.

I 2ELEZIK



O ZBM — tym razem dobrze

Z wizytą u szczęśliwców
W ubiegły poniedziałek 

ZBM Oddział w Koszalinie 
oddał do użytku 46 izb mie
szkalnych. W związku z cią
głymi narzekaniami na budo
wlane brakoróbstwo, poszli
śmy Łam niezwłocznie po 
wprowadzeniu się kilku loka
torów. by obejrzeć mieszka
nia. Blok nr 21 na „Starów
ce" zewnętrznie jeszcze nie 
wykończony, otoczony jest z 
trzech stron rozkopaną ulicą, 
z czwartej zaś zabłoconym 
podwórkiem. Wszystkie klat
ki schodowe w bloku jasne, 
czyste, z wygodnymi schoda
mi, każą przypuszczać, że 
wnętrza mieszkań są również 
przyjemne. Podchodzimy do 
drzwi nr 5. Naciskamy nieśmia 
ło dzwonek. Dzwoni. Po chwi 
li otwiera nam drzwi ob. Wą
sowicz. Informujemy o co 
nam chodzi. Ob. Wąsowicz

zaprasza nas uprzejmie do 
środka. Mieszkanie jest przy
jemne i miłe, a z twarzy go
spodyni wyczytać można za
dowolenie.

— Usterek żadnych do te) 
pory nie dostrzegliśmy, cho
ciaż rnąż szukał ich. Jeste
śmy naprawdę zadowoleni. Je 
dynie córeczka nie może się 
jeszcze przyzwyczaić do no
wego mieszkania. Jedna tyl
ko rzecz, że trochę jest za 
zimno, bowiem kalorylery sła 
bo grzeją...

Odwiedzamy z kolei mie
szkanie nr 6, ob. Grocholskie
go — pracownika PKO. I tu 
dzwonek zadzwonił. Ogląda
my dwupokojowe mieszkanie 
z kuchnią.

— Czy za gorąco, że po
otwierane są okna? — pyta
my zdziwieni.

— Nie, to tylko dlatego, by

Wieloasortymentowa produkcja TOR 
uniezależnia nas 

częściowo od dostaw z zagranicy
Do przodujących zakładów 

produkcyjnych naszego woje
wództwa należy niewątpliwie 
Techniczna Obsługa Rolnic
twa w Koszalinie. Ze względu 
na to, iż pewne działy, roczne 
zadania produkcyjne wykonu 
ją na kilka tygodni przed ter 
minem, możliwe jest rozpoczę 
cle produkcji wchodzącej w

Konkursy 
recytatorskie
Ostatnio w salt posiedzeń Pre

zydium PEN w Człuchowie od
były się powiatowe eliminacje 
na ogólnopolski konkurs recyta
torski. Na 38 zgłoszeń do elimi
nacji zakwalifikowało się 26 re
cytatorów. Komisja konkursowa 
przyznała pierwsze miejsce Sta
nisławie Michalczyk 7. zespołu 
świetlicowego w Rzeczenicy. Po
za tym wytypowano na elimina
cje wojewódzkie Annę Ciepiela 
— uczennicę podstawowej szko
ły w Koczale, Danutę Jancewlcz 
— uczennicę 11-letniej szkoły w 
Człuchowie, Teresę Kochanow
ska z zespołu świetlicowego w 
Rzeczenicy oraz WlodarczykAwą 
z zespołu świetlicowego PSS w 
Człuchowie.

Równiet w Złotowie odbyły się 
w Domu Kultury eliminacje do 
konkursu recytatorskiego dla 
uczniów szkól średnich. Wyróż
nili się uczniowie Liceum Peda
gogicznego. Trzech ncznlów — 
W.’. Kola, Krystyna Dąbrowska 
i Barbara Maj — uzyskało punk
ty kwalifikujące Ich do udziału 
w eliminacjach na szczeblu wo
jewódzkim.

plany roku 1956. I tak np. w 
związku z pilnymi potrzebami 
rynku, TOR w ubiegłym mie 
siącu rozpoczęła już produkcję 
otoczek kół zębatych. W ra
mach umowy z Centralą Zao
patrzenia przystąpiono poza 
planem do produkcji tysiąca 
sztuk obudowy haka do „Ur
susa".

Na ogólną ilość 86 asortymen 
tów produkowanych przez 
TOR, około 20 przypada na czę 
ści do traktora typu „Zetor". 
Części takie jak piasty, zwrot 
nice, śruby korbowodowe, czę 
ści do pomp olejowych itp. 
sprowadzamy z Czechosłowa
cji. Obecnie produkcja włas
na tych asortymentów w po
ważnym stopniu zaspokaja za 
potrzebowanie krajowe, dzięki 
czemu stopniowo uniezależnia 
my się od dostaw z zagranicy. 
W przyszłości zakład projektu 
je rozszerzenie produkcji tego 
rodzaju części.

Duże możliwości produkcyj 
ne warsztatów TOR, oraz sto
sowanie przy pewnych opera 
cjach metody szybkościowego 
skrawania, zapewhia stałe 
przekraczanie planów asorty 
mentowych o 10 — 12 proc. 
Dzięki temu, zobowiązania 
podjęte przez pracowników za 
kładu w związku z apelem 
CRZZ, tak zespołowe jak i in 
dywidualne zostaną zakończo 
ne przed terminem.

(żel)

ściany szybciej wyschły, gdyż 
są jeszcze wilgotne.

— Ale plamy ze ścian chy- < 
ba znikną? (

— Tak — wtrąca kierownik < 
ZBM odcinka nr 5, inż. Cicho- . 
cki — po wyschnięciu ścian 
— na pewno.

— Jak się czu jecie w no-1 
wym mieszkaniu? <

-— Trochę za zimno. Ogól- ( 
nie dobrze.

Przechodzimy jeszcze do 
klatki czwartej, na I piętro, * 
mieszkanie nr 3. Na drzwiach < 
wizytówka „Jaciowowie”. Go- < 
ścinna gospodyni zaprasza ser ( 
decznie do wnętrza.

— Otrzymaliśmy mieszka- 1 
nie trzypokojowe, jest nas 5 * 
osób. Ogólnie jesteśmy zado- i 
waleni. Znalazłam tylko małą , 
usterkę, otóż w największym ' 
pokoju zamontowano nam na/ 
mniejszy kaloryfer, ale to chy * 
ba pomyłka. Mąż interwenio- I 
wał — obiecano w tych ( 
dniach wymienić. Nie dołą- ( 
czono również jeszcze gazu 
i dlatego „Junkersy" w łazien 
kach są nieczynne... Poza tym * 
trochę chłodno. <

Inż. Cichocki wyjaśnia, że ■ 
gaz dołączony będzie dopie- ( 
ro w przyszłym roku. Obe
cnie przeprowadza się prace 
mające na celu włączenie bu- < 
dynku do sieci głównej. Trze-1 
ba, niestety, jeszcze poczekać. ( 
Poza tym. ża kilka dni uru- 
chomiony zostanie dodatko
wo jeszcze jeden kocioł cen- * 
tralnego ogrzewania — wów- < 
czas będzie normalna tempe- ( 
ratura w mieszkaniach. ।

Tym razem ZBM w Kosza- ( 
linie, zdał egzamin na dobrze, 
świadczą a tym wypowiedzi 
mieszkańców bloku nr 21. <

(J. Ż.) *

Uwaga 
słuchacze WUM-L

Dnia 7 bm. odbędzie się 
następujące zajęcie dta słu
chaczy I roku WUM-L

Od godz 15—19 wykład z 
historii KPZR „PODSTAWY 
TAKTYCZNE PARTII MARKSI 
STOWSKIEJ”.

W dniu 8 bm. odbędą się 
następujące zajęcia dla ro
ku II:

od godz. 15 do 19 wykład 
z ekonomii socjalizmu „SO
CJALISTYCZNA PRZEBUDO
WA WSI".

Od godz. 19 do 21 poga
danka z zagadnień świato
poglądowych.

Niedzielne imprezy sportowe
PIŁKA NOŻNA

Mimo późnego okresu, piłka
rze nie zamknęli jeszcze sezonu 
sportowego. Na stadionach za
braknie wprawdzie drużyn wal
czących o mistrzostwo kiesy A 
i B, ale ujrzymy piłkarzy w spot 
kaniach towarzyskich oraz wal
czących o wejście do klasy B.

W niedzielę, w Koszalinie na 
stadionie Sporty rozegrane zo
stanie towarzyskie spotkanie pił 
karskie między Bałtykiem a Star 
tern Gdańsk. Piłkarze Bałtyku 
przygotowują się do tego me
czu starannie i prawdopodo
bnie wystąpią w swym najsilniej 
szym składzie. Spodziewamy się, 
że mecz powinien należeć do 
ciekawych i dostarczy niewąt
pliwie wiele emocji. Początek 
spotkania o godz. 13,30.

W tym samym dniu o godz. 
11,30 odbędzie się finałowy 
mecz piłkarski o puchar Rady 
Okręgowej ZS Start, pomiędzy 
Startem Miastko i Startem Zło
tów.

W meczach o wejście do kla
sy B odbędą się następujące 
spotkania:

I grupa: Gwardia Ustka— 
Start Słupsk, Stal Słupsk-Start 
Miastko — mecz przełożony na 
dzień 9 listopada, LZS Ostro
wiec—LZS Karżniczka.

II grupa: Bałtyk Ib Koszalin- 
Kolejarz Kołobrzeg, Kolejarz Bia 
łogard—Spcrta Koszalin,

III grupa: LZS Stawianowo— 
Sparta Drawsko, Sparta Jastro
wie — pauzuje.

IV grupa: LZS Biały Bór-Kole 
jarz Szczecinek, LZS Bytów — 
pauzuje.

KOSZYKÓWKA
Koszykarze klasy A przystępu

ją do rozegrania III kolejki spot 
kań o tytuł mistrzowski.

Już w sobotę odbędą się dwa 
spotkania: w Wałczu miejscowy 
Zryw gości LZS Świdwin, a wa
łecka Sparta spotka się z Budp 
wlanymi Kołobrzeg. Po osta
tnich spotkaniach tych drużyn 
naJeży liczyć się, że zwycięsko 
z tych spotkań wyjdą obydwie 
drużyny wałeckie. Umocni to ich 
pozycję w czołówce tabeli.

W niedzielę dojdzie do kilku 
ciekawych spotkań: w Wałczu 
grać będą Zryw—Budowlani Ko
łobrzeg, Sparta—LZS Świdwin, 
w Miastku: Zryw Warcino-Zryw 
Koszalin, w Słupsku: Sparta— 
Start Koszalin i w Białogardzie: 
Zryw—Kolejarz Białogard. Nie
dzielne mecze toczyć się będą, 
pod znakiem ataku na pozycję

lidera. No zajęcie I miejsca ma 
ją szanse drużyny białogardzkie 
go Kolejarza, wałeckiej i słup
skiej Sporty, a także swoją lo
katę może utrzymać Zryw Kosza 
lin, jeśli poprewi stosunek zdo
bytych koszy.

BOKS

W spotkaniach pięściarskich 
o mistrzostwo klasy A ujrzymy 
jedynie dwa spotkania. Pierw
szym z nich będzie mecz w Ko
szalinie między Spartą, a Kole
jarzem Darłowo. Mecz odbędzie 
się o godz. 9 w sali WDK.

Koszalinianie powinni od
nieść zwycięstwo nad swym prze 
ciwnikiem, bowiem dartowski 
Kolejarz nie jest w obecnej 
chwili groźnym rywalem.

W drugim meczu spotkają się 
w Stupsku: Kolejarz - WKS Ko 
szałln.

Obydwa zespoły mają w 
swych składach dobrych zawód 
ników, należy więc spodziewać 
się, że mecz będzie bardzo in
teresujący.

SZACHY

Dzisiaj, o godz. 17,30 w lo
kalu WDK odbędzie się losowa
nie rozgrywek szachowych w 
grach indywidualnych o mistrzo 
stwo miasta Koszalina. O tej

samej godzinie rozpocznie się 
również pierwsza runda rozgry
wek finałowych o tytuł mistrza 
na rok 1955.

Wszyscy zawodnicy, którzy za
kwalifikowali się do gier fina
łowych proszeni są o punktual 
ne przybycie celem rozegrania 
spotkań pierwszej rundy.

Rozgrywki przeprowadzane be 
dą w każdy wtorek i sobotę od 
godz. 17,30 do 21,30.

O wejście 
do klasy B

W rozgrywkach piłkar
skich o wejście do klasy B 
uzyskano następujące wyni
ki: Stal Słupsk—LZS Ostro
wiec 3:2, LZS Karżniczka— 
Start Słupsk — przy stanie 
2:2 mecz został przerwany 
na 6 minut przed końcem 
spotkania. Start Miastko— 
Gwardia Ustka 1:2, Kole
jarz Białogard—Kolejarz Ko 
łobrzeg 0:2, Sparta Kosza
lin—Bałtyk Ib 3:2, Sparta 
Jastrowie—LZS Sławianowo 
1:1, LZS Bytów—LZS Bia
ły Bór 4:1.

W grupie I prowadzi Start 
Słupsk, a na czele grupy II 
znajduje się Kolejarz Koło
brzeg.

Losowanie piłkarskiego Pucharu Polski
Na ostatnim posiedzeniu ko 

misji sportowej SPN GKKF 
odbyło się losowanie rozgry
wek piłkarskiego Pucharu Pol 
ski na szczeblu centralnym. 
W rozgrywkach weźmie u- 
dział 19 mistrzów województw 

oraz wszystkie 
drużyny I i II 
ligi. Pierwsza 
eliminacja pu
charu rozegra 
na zostanie w 
dniu 20 listopa 
da. W terminie 
tym grać bę
dzie 26 drużyn, 
pozostałe ze

społy w wyniku losowania bez 
gry zakwalifikowały się do 
V16 finału.

20 listopada odbędą się na
stępujące spotkania:

Mistrz woj. opolskiego — 
Łódź miasto, Gwardia Kiel

ce — Polonia Bytom, Biały
stok —• Polonia Leszno, Stali- 
nogród — CWKS Bydgoszcz, 
Gdańsk — Warszawa, woj., 
Bydgoszcz — Łódź woj.,

Zielona Góra — Gwardia War 
szawa, Kraków — Lechia 
Gdańsk, Budowlani Opole — 
Gwardia Bydgoszcz, Koszalin 
— Poznań, Lublin — Wroc
ław, Tarnoyia — Marymont, 
Stal Gdańsk — Kolejarz Poz
nań.

Odwołanie 
zawodów 
hippicznych

Zapowiedziane na dzień 
jutrzejsza w Koszalinie 
zawody hippiczne, nie od 
będą się. Anemia panu
jąca w stadninie koni w 
Trzebiatowie uniemożli
wiła przeprowadzenie tej 
imprezy w ustalonym ter 
minie.

Niewątpliwie, rada wo 
jewódzka LZS w Kosza
linie, postara się w naj
krótszym czasie doprowa 
dzić te zawody do skut
ku.

KOSZALIN. „Nowa Huta" — 
Elśbieta, Joanna. Lizystrata; 
seanse o godz. 16, 18 I 20. WDK 
— Dom na przedmieściu; g. 17.30; 
w niedzielę poranek — Mąrlwo- 
dy — seanse o godzinie 10, 12 
I 14. „Młoda Gwardia" — 
Paloma: seanse o godzinie 17 
I 10. SŁUPSK — „Polonia" — 
Trzy starty. „1 Maj" — Przed 
sadem. Białogard — Mistrz 
świata. SZCZECINEK — R1O 
Esconóldo. WAŁCZ — Małv ucie
kinier. USTKA — Kariera. 
SŁAWNO — Pogromczyni tygry
sów. DARŁOWO — Na bezlud
nej wyspie. KOŁOBRZEG — 
Dzieci partyzanta. MIASTKO — 
Okrutne morze. CZŁUCHÓW — 
Konik polny. ZLOTÓW — Poko
lenie. JASTROWIE — Dzień bez 
kłamstwa. ŚWIDWIN — Urok 
szatana. DRAWSKO — Wróg 
publiczny Nr 1. ZŁOCIENIEC — 
Głos przeznaczenia. CZAPLINEK 
— Maclos-ta. BYTÓW — Krzy
sztof Kolumb.

Uwaga: Repertuar kin poda- 
Jemy według komunikatu okrę
gowego Zarządu Kin.

Czy dokonałeś już 
przedpłaty na Kalendarz 
Robotniczy na rok 1956 ?

Cena kalendarza — 6 zł.
Przedpłaty przyjmują 

kolporterzy zakładowi o- 
raz oddziały powiatowe 
i delegatury PUPiK 
„Ruch".

— Z Kedrową. Zaraz ją poproszę.
Drozdow wyszedł z gabinetu i po 

chwili wrócił w towarzystw.1? sym
patycznej, młodej niewiasty, z ma
łym dzieckiem na ręku. Kobieta u- 
siadła w fotelu i poprawiwszy swo
ją błękitną sukienkę, spojrzała na 
nas.

— Proszę powtórzyć towarzyszom 
swoje zeznania.

— Czy od początku?
— Tak, bardzo proszę.
— Wczoraj wieczorem wracałam 

do domu. Byłam u matki. Matka mo 
ja mieszka na ulicy Baumana, a ja 
na Grochowskiej. Nagle słyszę strze
laninę. Przestraszyłam się oczywiś
cie i stanęłam. W tej chwili koło 
mnie przejechał samochód szarego 
koloru. Pamiętam dokładnie. Zoba
czyłam jak z okienka, przy którym 
siedzi szofer coś wypadło. Zdawało 
mi się, że to spadło z głowy szofera. 
Podbiegłam i podniosłam czapkę, 
trochę już zniszczoną. Leży właśnie 
na parapecie, zawinięta w gazetę.

Gończarow słuchał uważnie, wstał, 
podszedł do okna, rozwinął gazetę 
i wyjął brązowa czapkę, po czym 
położył ją na miejsce.

— Chciałam rzucić czapkę, lecz 
wydawało ml się, że między strzela
niną i samochodem istnieje jakiś 
związek. Nagle zaczął padać ulew
ny deszcz. Pomyślałam sobie, że na
leżałoby czapkę zanieść na milicję, 
może będzie potrzebna, więc zabra
łam ją. Przyniosłabym ją jeszcze 
wczoraj — dodała — ale spieszyłam

się do dziecka, potem była burza i 
już nie wyszłam z domu.

Gończarow milczał. Po chwili za
dał pytanie.

— Proszę mi powiedzieć, czy nie 
zwróciliście uwagi na numer samo
chodu?

— Nie. Towarzysz Drozdow już 
mnie o to pytał. Jaka szkoda, że nie 
domyśliłam się...

— Czy samochód szybko przeje
chał obok was?

—. Bardzo szybko.
— Czy widzieliście, jak czapka 

spadła z głowy?
— Tak, czapka jakby mignęła i spa 

dła na jezdnię.
— Staliście z prawej, czy z lewej 

strony?
— Chwileczkę. Maszyna jechała od 

ulicy Karola Marksa. Stałam na 
przeciwko szkoły, a więc z prawej 
strony.

Da’<ize zeznania nie były już spe
cjalnie interesujące, były powtórze
niem tego, o czym mówili inni prze
chodnie.

Gończarow podziękował i zwolnił 
Kedrową.

— Wiec Sawuszkin nie był u swo
jej ciotki w Klinie. Tak, tak... To
warzyszu kapitanie, noproścle tutaj 
Sawuszkina. Muszę się przyznać, że 
nie wszystko w tej sprawie jest dla 
mnie jasne.

ŚLEDZTWO
Był nieco przygarbiony, blady, nie 

ogolony, o twarzy niezbyt wiele mó

wiącej. Takich twarzy się zazwyczaj 
nie pamięta. Czuło się, że jest prze
straszony 4 )■>•>'>’».....Zapropono
wano mu, by usiadł. Siadł w fote
lu i zapytał, czy może zapalić pa
pierosa. Gończarow podał mu papie
rośnicę. Sawuszkin podziękował i 
zapalił.

Drozdow wyjął z szuflady papier 
1 przygotował się do protokołowa
nia.

— Zacznijcie towarzyszu kapita
nie — rzeki Gończarow. Przede 
wszystkim wyjaśnijcie obywatelowi 
Sawuszkinowi, o co jest podejrzany.

— Obywatelu Sawuszkin — zaczął 
Drozdow — jesteście podejrzani o 
to, że 27 czerwca bieżącego roku o go 
dżinie dwunastej minut dziesięć na 
ulicy Grochowskiej, w celach rabun 
kowych, wystrzałem z pistoletu za
biliście buchaltera stołówki, obywa
tela Orłowa Iwana i zabraliście 
portfel z pieniędzmi, należącymi do 
stołówki. — Drozdow wymienił su
mę, powiedział pod jaki paragraf ko
deksu karnego podpada dokonane 
przestępstwo i spytał:

— Czy przyznajecie się do winy?
— Nie, nie przyznaję się — odpo 

wiedział szybko Sawuszkin ochryp 
łym głosem. — Nikogo nie zabiłem, 
— nikogo nie ograbiłem.

— Dobrze tak zaprotokołuję. „Nie 
przyznaję się..."

(C. d. TL)

Gończarow nie kazał na siebie 
długo czekać. Przywitawszy się z 
Drozdowem, rzeki:

— Komisarz pojijcił zreferować mu 
sprawę Sawuszkina. Czy jest coś 
nowego?

— Ows:'im. towarzyszu majorze — 
powiedział radośnie Drozdow. — 
Gończarow siadł koło mnie na ka
napie.

— Słucham was, kapitanie. Czyż
by się znalazły pieniądze, albo broń?

— Nie, lecz sądzę, że to już kwe
stia dni. Z Klina dali znać, że Sa
wuszkin był u swojej ciotki w ubie
głą niedzielę. Poza tvm przyszła do 
nas pewna niewiasta i przyniosła 
czapkę, która wypadła z samo
chodu.

— Jaką czapkę? Z jakiego samo
chodu?

— Prawdopodobnie czapkę Sa- 
wuszkina.

— Nie rozumiem.
— Pomówcie z nią sami.
— Z kim?
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Z myślą o sztuce radzieckiej
' ŚNIEŻNYM, 

skrzypiącym 
od mrozu gru
dniu 1914 ro
ku, polski poe

ta pierwszy raz szedł ulica
mi Moskwy, a miastem „gdzie 
w potężnych fabrykach lud 
radziecki kuje broń, która 
zmieni obraz świata4' — wio
dły go ślady Mickiewicza, 
zmierzające do starego domu 
Polewoja, zamieszkałego nie
gdyś przez Puszkina.

I już w pierwszych godzi
nach pobytu Mieczysław Ja
strun znajduje w Bibliotece 
im. Lenina poezje Mickiewi
cza własnoręcznie dedykowa
ne przezeń przyjaciołom ro
syjskim,- na spotkaniu z pisa
rzami radzieckimi słyszy 
wiersz Pawła Antokolskiego 
o Mickiewiczu i Puszkinie, 
spotyka aspirantkę Uniwersy
tetu Moskiewskiego, która tej 
ciężkiej wojennej jeszcze zi
my, pisze ze znawstwem i mi
łością pracę o Słowackim, ob
legają go radzieccy miłośnicy 
tuwimowskich tłumaczeń Pusz 
kina na język polski, z „Go- 
slitizdatu“ otrzymuje propozy
cję wydania obszernej antolo
gii współczesnej poezji pol
skiej.

Jastrun po tym pobycie w 
Moskwie pisze w „Odrodze
niu" — ukazującym się wów
czas już w Krakowie, ale 
jeszcze nie w Warszawie: 
„Nasze skromne związki — 
bo uprawnia nas do tego po
równania to tylko, że pisze- 
my mową'Mickiewicza i mo
wą Puszkina; ~ choć tak ser
deczne — mają silną’ podsta
wę także w racji państwo
wej naszych narodów. Wie
my o tym dobrze i wiedzą o 
tym pisarze radzieccy. Tym 
pełniejsze i prawdziwsze są 
nasze rozmowy".

Wzruszony prostotą i ser
decznością pisarzy radziec
kich. Jastrun tak kończy swo 
je wspomnienia: „...Kiedy— 
zapraszamy ich do naszego 
kraju słowami: „Do widze
nia w Warszawie!", „Do wi-

Polski 
Zespół 
Tańca

Upłynęły dopiero trzy mie
siące od inauguracyjnego wy
stępu Polskiego Zespołu Tań
ca w dniu 22 lipea br., ale 
już można stwierdzić, że zy
skaliśmy nowy balet stojący na 
wysokim poziomie artystycz
nym.

Stale rosnące rainteresowa 
nic naszego społeczeństwa 
sztuką choreograficzną i 
ogromna popularność jaką 
cieszą się zagranicą polskie 
tańce ludowe, zrodziły potrze
bę utworzenia zespołu, który 
wykonywałby matę formy ba
letowe oparte na folklorze i 
tańcu charakterystycznym.

Zespół taki został zorganizo 
wany przez jednego z naszych 
najwybitniejszych choreogra
fów, Eugeniusza Poplińskiego, 
odznaczonego Nagrodą Pań
stwową I stopnia, Ta opraco
wanie tańców „Mazowsza". 
On to bowiem hył kierowni
kiem baletu i autorem wszyst
kich układów tanecznych, wy
konywanych przez młodych 
tancerzy z Karolina.

Wokół Polskiego Zespołu 
Tańca skupił Papliński oraz 
jego najbliższy współpracow
nik - doświadczony pedagog 
i artystka, Mila Kołpikówno - 
utalentowaną młodzież, pełną 
zapału i już nieźle przygoto
waną technicznie. Jednym z 
choreografów jest Jadwiga 
Mierzejewska, która położyła 
duże zasługi w organizowaniu 
Skolimowskiego zespołu CRZZ.

(Dokończenie na 2 str.)

dzenia w Krakowie!", czuje- 
my, że słowa te odzyskują w 
naszych ustach nie zatarte na
wykiem znaczenie".

* •» »
Od jedenastu lat nie było 

w Polsce ważniejszych obrad 
kulturalnych, ważniejszej dy
skusji artystycznej, w której 
zabrakłoby głosu towarzyszy 
radzieckich. Witamy w War
szawie, witamy w Polsce ra
dzieckich pisarzy i artystów, 
działaczy, krytyków i history
ków wszystkich dziedzin sztu
ki. Patrzymy uważnie na ich 
twórczość, przysłuchujemy się 
im. •

Bo — jak mówił na ostat
nim Zjeździe Literatów Pol
skich Stefan Żółkiewski — 
„wszystkie artystyczne dąże
nia, które umożliwiają sztuce 
mówienie całej prawdy, pierw 
sza zaczęła wdrażać do prak
tyki twórczej literatura ra
dziecka. Ona torowała dro
gę. Przede wszystkim jej 
wielcy pisarze: Gorki, Maja
kowski, Tołstoj, Szołochow. 
Przemiany naszej literatury 
nie dokonały się bez nich... 
Im głębiej i prawdziwiej bę
dziemy cenili osiągnięcia i do 
strzegali pomyłki literatury 
radzieckiej, tym pewniej, jak 
sądzę, będziemy szli naprzód 
w rozwoju artystycznym".

Cała nasza współczesna pro 
blematyka kulturalna i arty
styczna jest ściśle związana 
z problematyką radzieckiej 
kultury i sztuki: z problema
tyką formv narodowej, socia 
lisf.vczt?ej treści, realizmu so
cjalistycznego. Chcemy i po
winniśmy korzystać z do
świadczeń radzieckich. Powin 
niśmy korzystać z nich twór 
czo, nie zapominając o tym, 
co zawrze nodkrrśiai’’ radziec 
cy towarzysze: strzeżcie naj
troskliwiej wielkości 1 piękna 
własnei narodowej tradycii, 
aby Dolska kulturą i sztuka 
mogła wnieść do kultury 
światowe! swoje własne nie
powtarzalne wartości.

O narodowej- i in^emacjona 
listrcznej treści kultury so
cjalistycznej mówił wielki pi
sarz francuski — Henri Bar- 
busse — na Międzynarodowym 
Kongresie Pisarzy w Obronie 
Kultury w Paryżu jeszcze w 
1935 roku: „Spójrzcie na innv 
kraj: stanowi on szóstą część

świata. Tam przemiany socjali
styczne dokonywały się pod zna 
kiem wartości wprost prze
ciwnych nacjonalizmowi; pro 
klamowano tam wartość czło 
wieka i jego pracy. I właśnie 
tam widzimy triumf wszel
kich elementów kultury na
rodowej, która w tym kraju 
oznacza jedynie harmonijne 
zespolenie człowieka i świa
ta. Narodowe jest antyna- 
cjonalistycznym..."

Kongres Paryski, zainicjo
wany przez pisarzy europej
skich takiej miary, jak Henri 
Barbusse, Romain Rolland, 
Henryk Mann i innych, zgro
madził kilkuset przedstawicie
li 38 narodów. Motywem prze 
wodnim większości przemó
wień na tym Kongresie był 
kontrast między Europą za
chodnią a Związkiem Radzie
ckim, kontrast upadku kultu
ry w warunkach faszystow
skiego nacjonalizmu i roz
kwitu kultury w warunkach 
socjalistycznego internacjona
lizmu. Nie było oczywiście, 
przedstawiciela Polski burżua 
zyjnej na tym Kongresie, bo 
obrona kultury narodowej 
przed faszyzmem nie była ra
cją tego państwa. Choć była 
racją narodu.

Sprawozdanie z tego Kon
gresu, zamieszczone przez 
czasopismo ..Po prostu", zo
stało zakwalifikowane jako 
karalne przestępstwo i zna
lazło się w akcie oskarżenia 
przeciw Jerzemu Putramento
wi, Stefanowi Jędrychowskie- 
mu i innym, w procesie, któ
ry odbył się w listopadzie 
1937 roku.

Dzisiaj.- kiedr odżvła fnter- 
nacjonplistvczna tradyc;a przy 
jaźni Mickiewicza i Puszki
na, kiedy zrodziła się trady
cja przyjaźni nowej konty
nuującej tamtą, budujemy na 
sza kulturę narodowa spoglą
dając na Związek Radziecki, 
na pierwszy kraj socjalizmu, 
na iegó doświadczenia.

Uczymy się na osiągnięciach. 
I uczrmy się na błędach, współ 
nie dyskutując, wsnólnie kry
tykując. Ta wspólna dysku
sja i wspólna krytyka naka
zuje obecnie „głębiej, kry
tyczniej podchodzić do spra
wy realizmu socjalistycznego 
— mówił Jerzy Putrament 
na ostatnim Zjeździe Litera
tów Polskich — ale tę spra

wę nakazuje mieć przede 
wszystkim na uwadze".

Bo nąsza kultura narodo
wa kształtuje się, jako kultu
ra socjalistyczna. To znaczy 
zarazem — jako kultura prze
pojona internacjonalizmem, 
złączona więzami z całą kul
turą światową i przede wszy
stkim z kulturą pierwszego 
kraju socjalizmu, pierwszego 
kraju kultury socjalistycznej.

Niedawno Wiera Paszenna- 
ja, niezrównana artystka Tea
tru Małego w Moskwie, lau
reatka Nagrody Stalinowskiej, 
nadesłała do Warszawy list 
zaadresowany „Do przyja
ciół w Polsce". Z okazji Mie 
siąca Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej artystka 
życzy „Wam wszystkim, dro
dzy przyjaciele, owocnej pra
cy 1 wielkich osiągnięć w buT 
downictwie Waszej pięknej, 
wolnej ojczyzny, walczącej 
razem ze Związkiem Radziec
kim o pokój na całym świe
cie. Życzę szczęścia, ■ radości, 
pięknego życia".

Paszennaja pisze zarazem ó 
niezapomnianych wrażeniach 
artystów Teatru Małego z ich 
przeszłorocznego pobytu w 
Warszawie, Krakowie, Łodzi, 
Stalinogrodzie, Wrocławiu, Po 
znaniu i Białymstoku, podkre 
ślając „wysoki kunszt aktor
ski i wielką aktorską i reży
serską kulturę", którą podzi
wiała w Polsce.

Bijące z tego listu — któ
ry jest przykładem jednym 
z wielu — proste, serdeczne 
poczucie wspólnoty ideowej 
narodów, wnoszących do kul
tury socjalistycznej wkład 
własnej tradycji, własnego 
geniuszu, to poczucie charak
teryzuje szczerą przyjaźń, 
którą przez blisko jedenaście 
lat współpracy i wymiany kul 
turalnej zadzierzgnęli polscy 1 
radzieccy pisarze i aktorzy, 
filmowcy i plastycy, muzycy 
i architekci. Przyjaźń oso
bistą — która łączy dziesiąt
ki spośród nich — i przyjaźń 
ogarniającą ludzi nie znają
cych się osobiście, ale znają
cych nawzajem swoją pracę, 
swoją twórczość, któje róż
nymi drogami zmierzają do 
jednego celu, różnie walczą 
o jedno: o pokój, szczęście, ra 
dość, piękne życie.

BARBARA OLSZEWSKA

Polski rękopis z 1703 r. 
odnaleziono 

w powiecie miasteckim
W powiecie miasteckim odnaleziono ostatnio dosko

nale zachowany rękopis w języku polskim z 1703 roku. 
Jest to akt nadania gruntów szlachcicowi Janowi Skar
szewskiemu przez króla Augusta IL

Akt, wypisany złotymi literami na pięknie wyprawio
nej skórze, wyszczególnia przywileje i obowiązki szlach
cica, któremu przypadła w udziale królewska darowizna.

(az)

Na zdjęciu: kar 
ta tytułowa biało 
ruskiego tłuma
czenia „Pana 
Tadeusza" (1507 
roku).

(CAF)

pf^EWNEGO razu, gdy Mickie- 
U wicz, będąc w Paryżu, wybie- 
!rai się na proszony obiad, pa

dał deszcz i ulice były mocno 
zabłocone.

Mimo to poszedł do pałacu pie
chotą i wszedł do salonu w zabło
conym obuwiu. Pani domu, spostrze
głszy to, zapylała:

— Czy pada deszcz?
—- Tak jest, księżno, psda...
— Pan pieszo przyszedłeś?
— Tak fest, piechotą.
— A czemu pan nie wziąłeś po

wozu?
— Sprzeciwiało się to moim opi

niom politycznym — odrzekł Mickie
wicz.

• • i
TTT ROKU 1331 gościł Mickie- 
1/1/ wicz w Poznańskiem — w 
• * Oparowie, w domu referen

darza Józefa Morawskiego. 
W gronie licznie zebranego towarzy
stwa opowiadano sobie szczegóły o 
zajęciu Warszawy.

Bolesna rozmowa rychło się jednak 
urwała, zapanowało milczenie i wszy-. 
scy ze smutkiem pochylili głowy.

W owej chwili jedna z córek pani 
domu wzięła ołówek do ręki I na kart 
ce papieru napisała pytanie:

— Co teraz w sercu twoim zastąpi 
nadzieję? '

Na to Mickiewicz pochwycił ołó
wek i bez wahania odpisał:

— Co robi rolnik, gdy łan lego 
grad zbije? Znowu sieje.

Odpowiedź Mickiewicza zachowano 
na pamiątkę.

• « •
(idy w roku 1355 któryś-.**- mio-

jomych przyniósł Mickiewiczowi ga
zetę, chcąc się pochwalić, ie fest w 
niej wzmianka o jego osobie, Mickie
wicz, spojrzawszy na zakreśloną stro
nicę, powiedział:

— Widzę, że tam o tobie mowa, 
lecz zobacz przede wszystkim, czy 
Sebastopoł nie wzięty?

— Pozwolisz, panie Adamie, że naj
przód przeczyłam, co tani o mnie pi
zzą — odpowiedział mocno dotknięty 
gość.

— Tylu ludzi o siebie naprzód trosz 
czy się a potem o ojczyznę rw oclrzr 
Mickiewicz.

• • •
| I T JEDNYM z salonów pary- 
1/1/ skich powiedział Mickie- 
■ ■ wicz do księcia Adama

Czartoryskiego:
„Książe zawsze Chcesz chodzić tro- 

tuaraml, a walczący o Polskę powin
ni chodzić nawet po niebrukowanych 
ulicach..."

• • •

PROFESOR Józet Kallenbach 
wybrał się kiedyś do Nowo
gródka, aby odwiedzić strony, 
w których urodził się i spę

dził dziecięce Jata wielki poeta.
Poznał wtedy w Nowogródku bli

ska stuletnią staruszkę, która wvpy>

M. E. Andriolll 
<XIX w.l Jest 
twórca pięknych 
ilustracji do n- 
tworów Adama 
Mickiewicza (ilu 
strowal ..Balla
dy", „Dziady", 
.Grażynę", „Kon 
rada Wallenro
da", „Pana Ta
deusza").

„A z oczu łac
no zgadnąC, że w 
Hrabiego mierzy 
(Ostatniego z Ho 
reszków. chociaż 
po Kądzieli). 
Mniej baczni mlo 
dzl ruchów star 
ca nie pojęli, Ger 
wazy zbladną!, 
lawą Hrabiego 
zakłada. Cofa się 
ku drzwiom. — 
„ŁapaJ" krzyknę 
la gromada".
„Pan Tadeusz" 
— Księga V.

Mickiewicz w anegdocie

tywał czy nie znała Adama, syna ad
wokata Mikołaja Mickiewicza.

— A znałam, znałam, całą tę rodzinę 
dobrze znałam, } starszych państwa, 
i dzieci, / tego Adasia dobrze sobie 
przypominam... Dobre to było dzie
cko/ Nieraz i porozmawiał ze mną.- 
Ale jak pojechał do Kowna, to już 
słuch o nim zaginął i nic nie wiado
mo, co się z nim stało! Nic nie wia
domo...

TT/ CZASIE pobytu swego w 1/1/ Petersburgu znajdował się 
■ ■ raz Mickiewicz, wraz z Pu

szkinem, na obiedzie w 
pewnym arystokratycznym domu.

Była piękna pogoda, goście udali 
się do ogrodu, lecz w tej chwili ze
brały się chmury 1 zaczął padać 
śnieg. Kilka prószynek śniegu upadło 
na pierś pewnej pięknej pani...

Po powrocie do salonu proszono 
Puszkina i Mickiewicza o improwizo
wanie. Obaj przystali na to. Impro
wizacja Puszkina zaginęła, Mickie
wicza zaś została zachowana przez 
jednego z obecnych tam Polaków. 
Oto co zaimprowizował:
Na twa pierś białą padł śnieżek

biały
i bielszym od niej się mienił.

Lecz poznał wkrótce błąd swój 
zuchwały,

I z żalu — w łzę się przemienił. 
• • •

PO roku 1848 pojawiło się ra
zu pewnego u Mickiewicza, w 
Paryżu, dwóch młodzieńców: 
iraczki, kamizeleczki — lak z 

igty-
— Skąd przyjeżdżacie? — zapytał 

poeta.
— Az kraju — odpowiedzieli o- 

baj jednocześnie.
— No cóż, chłopcy dorosłe... Byli- 

żeście na wojnie?
— Nie, proszę pana Mickiewicza.
— A czemużeście nie byli?
— A to dlatego, ie mama powie

działa, że ma nas tylko dwóch jedy
naków, to pozwolić nie może.

Na takie powiedzenie Mickiewicz 
uśmia! się serdecznie.

— A pocóżeście tu przyjechali?
— Na wyćwiczenie w języku.
— No, nieźle... I cóż wam więcej 

mama poleciła?
-— A żebyśmy pana Mickiewicza 

zobaczyli.
— I widzieliście mnie z przodu?
— A taki
— No, to teraz zobaczcie, jak z 

tyłu wyglądami
Po tych słowach, odwróciwszy się do 

młodych ludzi plecami, wyszedł z po
koju, zostawiając ich w wielkim zmie 
szaniu i zawstydzeniu.

fW, B.)



Znad Morza Czarnego (II)

Uzdrowiska stu narodów
Wycinanki 

Ignacego Dobrzyńskiego

A. 140 uczestników 
naszej wycieczki 140 
żałuje, że wycieczka 
ma trwać tylko trzy 
tygodnie, że przeje-

dzietny w sumie tylko 6 tys. 
km, że zobaczymy tylko wy
brzeże Morza Czarnego, Kijów 
i Moskwę. Żałujemy, że tylu 
rzeczy nie uda się zobaczyć, 
tylu miejscowości zwiedzić. 
Jeszcze w Odessie są wśród 
nas nawet tacy, którzy mówią 
— 10 dni wycieczki statkiem 
po Morzu Czarnym, to wspa
niała rzfjcz, ale lepiej byłoby 
to skrócić i więcej pojeździć 
Po kraju, lepiej poznać ludzi

0 wiekowych 
cisacl:

w Czarnem
Prosta) jak strzało drogę 

leśną moino dojechać wygo
dnie z miejscowości Czome 
Człuchowskie, przez wieś Ada 
mów do nadleśnictwa Czarne.

Pod okapem stuletnich bu
ków, dębów i sosen, w silnym 
ocienieniu, na przeszło 25-hek 
torowej powierzchni rośnie w 
stanie dzikim kilkaset drzew 
rzadko spotykanych w Polsce. 
Po ciemnozielonych, błyszczą
cych szpilkach, szkarłatnych 
osnówkach nasion 1 łuszczącej 
się dużymi płatami wiśniowo- 
brunatnej korze, poznajemy, 
że to sę cisy. Jesteśmy na te
renie rezerwatu cisowego, je
dynego na Pomorzu Zachod
nim, gdyż najbliższe, a zara
zem największe skupień’* ci
sów występuje w Borach Tu
cholskich w nadleśnictwie 
Wlerzchla*.

Choć cisy „przykucnęły" u 
podnóża potężnych buków i 
dębów i tę od nich trzy i czte
rokrotnie mniejsze, to z wie
kiem tych drzew jest akurat 
odwrotnie. Bo właśnie 2S-me- 
trowej wysokości buki mogłyby 
być proprcrwnukami niepokoi- 
nych cisów, których wiek jest 
obliczony od 300 do 600 lat

Wielu ludzi w Polsce zna 
cisy tylko ze słyszenia lub z 
okazów parkowych. Często sę 
one przystrzygane na wymyśl
ne figurki w rodzaju baran
ków, kogutów itp. Cis w Pol
sce i w Europie został już 
orzed w'ekami niemal doszczę 
Inie wytępiony. Wpłynęła na 
to wartość jego drewna, uży
wanego w średniowieczu na 
tuki, a z czasem na słynne 
szafy i skrzynie gdańskie. O 
trwałości tego drewna mówię 
-rkopaliska egipskie, wśród 
'órych znaleziono rzeźby fo
nonów wrkoncne z drzewa 
‘isowego. Drewno to jest nie 
‘ylko piękne w przekroju i bar 
w'e, ale bardzo odporne na 
-ikodniki. Obecnie cisy w Pol 
see sę pod całkowitę ochronę.

Zwiedzajęc rezerwat zwra- 
-amy uwagę na całkowity 
brak podrostu cisowego. Nie 
ma pa prostu młodych drze
wek. Wprawdzie nalot często 
wschodzi, ale po reku lub 
'wóch latach ginie z niezęa- 
■••h powodów. Można pasta- 
ić tezę, że nalot r-ymano, 
o jest jednak mało prawdo- 

nadobne, albo, że w globie 
aszły jakieś zmiany niesprry- 

'njęce rozwojowi młodych ro- 
ł''nek. W każdym razie oma
wiany rezerwat, swego rodza- 
;u unikat florystyczny na Porno 
rzu, winien być ob'ek*em wię
kszego niż dotąd zaintereso
wania naukowców. Chodzi 
-aedo wszystkim o przywróce- 
-ie pierwotnej szaty leśnej z 
udziałem cisa jako elementu 
'asotwórczego, a więc służęce 
go na potrzeby społeczeństwa.

Na zakończenie mała uwa
ga dla zwiedzajęrych rezer
wat cisowy. Obficie rodzące i 
lojaewajęce w październiku 
nasiona cisa składoią się z 
tzw. osnówki czyli miężsrooraz 
zzęści wewnętrznej. „Osnów- 
ka" jest jadalna. Wiechę o 
tym najlepiej ptaki, które 
w ten sposób przyczyniają 
do rozsiewania nasion po le- 
śie. Wewnętrzna część, wła
ściwe nasienie koloru oliwko- 
-,-o-czamego jest trujęce i po- 
Sbnie jak szpilki i pędy za- 

era trojący alkaloid - koksy

, ini. J. MACICHOWSKI

radzieckich. To przecież naj
ważniejsze.

OBAWY OKAZUJĄ SIĘ 
PŁONNE

Odessa, JaMa, Suchumi. Zwo 
lenników skrócenia podróży 
po Morzu Czarnym nie ma już 
wśród nas.

Tym bardziej, ż» okazuje 
się, że taka wycieczka po Mo
rzu Czarnym — to wcale nie
zła okazja właśnie do pozna
nia ludzi radzieckich i to mie
szkańców całego kraju, przed
stawicieli wszystkich zawo
dów i narodowości.

Ilja Potiomkin („ma się to 
rodowe nazwisko" — śmieje 
się wpisując mi do- notesu 
swój adins) jest robotnikiem 
budowlanym z Leningradu. W 
Jałcie jest dopiero trzeci 
dzień, ale już po raz drugi w 
życiu. W tej chwili siedzi w 
czytelni-altanie, na plaży jał
tańskiej, nad stosem albumów 
ze zdjęciami Krymu. Dlaczego 
stę nfe opala? Po prostu już 
mu sie to znudziło. Tak przy
najmniej twierdzi. Bo wnio
skując z ognistego zabarwie
nia jego skórj’, należałoby się 
raczej domyślać, że to lekarz, 
dyżurujący tu na każdej pla
ży, zabronił mu już na dziś i 
słońca i wody.

— Nie jedziecie do Lenin
gradu? Ach, jaka szkoda. To 
wspaniali' miasto. A jak wam 
się podoba Jałta?

On sam jest nią wyraźnie 
oczarowany. Co z® powietrze! 
— zachwyca się. — Jakie ła
godne. Czy wiecie, że w Jałcie 
ani o temperaturze poniżej ze
ra jest zaledwie 8—10 w ro
ku? Najlepiej przyjeżdżać na 
Krym jesienią. Tak we wrze
śniu, październiku. Taki urlop 
— to podwójna wygrana. Raz, 
że człowiek tu świetnie odpo
czywa, a dwa? Dwa, że prze
dłuża sobie lato. W Leningra
dzie ludzie wyciągają z szaf 
swetry i jesionki, a tu w Jał
cie człowieka lekarz zgania z 
plaży.

Więc jednak. Wygadał aię 
sam.

„Rosja" Jest Jeszcze większa 
niż nasz „Piotr Wielki". Urzą
dzona bardzo wygodnie, 
wprost komfortowo. Na niej 
odbywają się właśnie »opu- 
larruj bardzo w Związku Ra
dzieckim wycieczki po Morzu 
Czarnym. Koszt 2-tygodniowej 
wycieczki zorganizowanej w 
doskonałych warunkach wy
nosi sporo — bo 1200 rubli. 
Za to rozłożony jest na bardzo 
dogodne raty. Przy wyjeżdzie 
wpłaca się tylko 25 proc., dru
gie 25 proc. — po powrocie, a

ł-ą ILM można by nazwać: Trzy 
i starty czyli o zasadach ucz

ciwej gry. O pewnych zasa
dach postępowania nie tylko mię 
dzy sportowcami, ale w ogolę 
między ludźmi. C3y ostatnia •- 
wantura na boisku „Włókntaraa" 
w Łodzi jest wyłącznic sprawą 
sportu i sportowców? Oczywiscin, 
nie. Podobnie trzy przegrane bo 
baterów filmu wykraczają daleko 
poza sport w dziedzinie etyki, psy 
chologti, pedagogiki.

Trzy nowele filmowe opowiada 
ją o sporcie pływackim, o boksie, 
o kolarstwie a zarazem poruszają 
problematykę moralnej postawy 
młodzieży sportowej.

Nlekoleżeóstwo, nielojalność. M 
rozumialstwo, chuligaństwo — to 
Właśnie przyczyny trzech prze
granych. Ale te przegrane mogą 
łatwo przeobrazić się w trzy star 
ty, jut nie starty sportowe, lecz 
starty dojrzałości. Starty do walki 
• charakter 1 wyniki życia.

Jest to film, którego nie należy 
streszczać w recenzji. Prześledzę 
nic akcji „Trzech startów" daje 
naprawdę satysfakcję widzowi. 
Tok nowel jest bardzo żywy, pet 
no tu niespodziewanych wyda
rzeń, do ostatniej chwili nie me* 
na domyślić się zakończenia fabu
ły-

Ocena bohaterów „Trzech s’ar 
tów" pozostaje w filmie niesfor- 
mulowana, należy ona do widza. 
To bardzo słuszna, bardzo wycho 
wawcza metoda, zwłaszcza w sto 
snnkti do widza, który ten film 
będzie chłonął z największym za
interesowaniem — do młodzieży. 
Szkoda jednak, że nie wszystkie 
problemy zostały ustawione dosta 
tccznie jasno, tak aby widz nie 
wysnuwał wniosków co najmniej 
wątpliwych, odbiegających od 
golnej, zdrowej t konstruktywnej 
tendencji filmu (sprawa nau» 
Ranki, sprawa „sportu dla apor
tu" w noweli bokserskiej).

Znalazło sie-też 1 trochę, błędów

resztę, czyli połowę, spłaca się 
w ratach miesięcznych aż do 
przyszłego roku.

W porcie, „Rosja" stoi obok 
„Piotra Wielkiego". Tu też 
poznajemy jej mieszkańców. 
Aleksander Dawydow ma dwa 
dzieścia siedem lat, mieszka w 
Moskwie i jest asystentem re
żysera filmowego. W szkole 
filmowej w Moskwie poznał 
kilku studentów-Polaków. Od 
nich nauczył się mówić trochę 
po polsku. Poza tym zna nie
źle niemiecki i angielski. Od 
razu też przyjmuje na siebie 
funkcję tłumacza w tym ro
syjsko-polskim towarzystwie.

Rosyjskim? Czy można tak 
powiedzieć o pasażerach „Ro
sji"? Chyba nie. Są tu obok 
Rosjan Ukraińcy i Białorusi
ni, jest młode małżeństwo e- 
stońskie — oboje lekarze. Na 
ogół przeważała mieszkańcy 
republik północnych — dla 
nich ciepłe wybrzeże jest naj
większą atrakcją.

Wczasowicze, wycieczkowi
cze — tysiące ich przewijają 
się rokrocznie przez uzdrowi
ska wybrzeża czarnomorskie
go. Nie oni jednak stanowią tu 
grupę najliczniejszą. Najwię
cej tu kuracjuszy. Ludzi cho
rych i rekonwalescentów, któ
rym łagodny klimat i znako
micie wyposażone sanatoria 
przywracają zdrowie i siły.

Gdy otwartymi autokarami 
robimy wycieczki w okolice 
Jałty, Soczi, Suchumi, raz po 
raz z zielonej gęstwiny subtro
pikalnej roślinności wyłania 
się jasny budynek jakiegoś sa
natorium. Tu leczą się górnicy, 
tu nauczyciele, tam lotnicy — 
nasz przewodnik nie może 
wprost nadążyć z prezentacją 
coraz to nowych pałaców-sa- 
natoriów.

JEDEN DZIEŃ

Niemal każda godzina przy
sparza nam nowych znajomych. 
Znajomości zawiera się tu dzi
wnie łatwo — ludzie przyjechali 
odpocząć, mają dużo wolnego 
czasu, chętnie wdają się w 
dłuższe pogawędki.

Przed południem najłatwiej 
się z nimi spotkać na plaży. Sto 
wo „plaża" nieodparcie koja
rzy sie dla nas z rozgrzanym, 
miałkim piaskiem. Tu takie sko 
jarzenia są nieuzasadnione. Pla 
źa — to mniejsze i większe ka 
myczki, krągłe, ogładzone, ale 
jednak twarde. Kuracjusze opa
lają się, leżąc na drewnianych 
płaskich leżakach. Dno jest ró
wnin kamieniste. Uwaga, po
czątkujący pływacyl Rodzima 
metoda „po warszawsku — 
brzuchem po piasku" — zupeł-

merytoryeznych. Na przykład w 
noweli bokrersklej bohater aorta 
Je odyskwaliflkowany ta pertępek 
zdaniem trenera, niegodny spor
towca. Dlaczego wobee tego nto 
zostali zdyskwalifikowani kolarze, 
którzy, wbrew przepisom praokra 
dli się pod zamkniętym nzlaba- 
nem | w ten sposób oderwali się 
od współzawodników, którzy pra 
widłowo przerwali bieg? Zresztą 
nowela kolarska zawiera bodaj 
najwięcej nieścisłości faktycz
nych, co nlo prrenkadza, łe Jest 
to niewątpliwie najlepsza, najcie
kawsza część całego filmu.

Seenartusz „Trzech startów" dal

ciekawy, bogaty materiał; powstał 
on ze współpracy realizatorów z 
literatami: Tyrmandem (część 
pływacka), Promlńskim (boks) I 
Dygatem (kolarstwo). Jednakże 
najbardziej uderzające są walory 
reallzatorskie „Trzech startów". 
Tym bardziej uderzające, że to film 
młodych, jakkolwiek „Trzy śTar 
ty" — stworzone przez absolwen 
tów Wyższej Szkoły Filmowej, 
przez naszych najmłodszych reży
serów — nie są Już leb startem. 
Reżyserka części pływackiej tego 
filmu, Ewa Petćlska. zrealizowała 
nowelę „Sprawa konia" w poprże 
dnim filmie absolwentów WSP — 
„Trzy opowieści". Reżyser części 
bokserskiej, Czesław Petelski, zre 
alirował również w „Trzech opo 
wieściach" nowelę „Cena betonu". 
Reżyser ezęści kolarskiej. Stanis
ław Lenartowicz. zrealizował 
nim oświatowy „Miniatury ao- 
dekra Beberna".

A w nowym flimfe tej młodole- 
■ tg, — ntaóatwo desk miale Jiodpa-

nie zawodzi. Łatwo się pokale
czyć. Za to woda przyjemnie 
ciepła, fale łagodne.

Po południu ulubionym tnie|- 
scem spotkań są parki. Jest ich 
mnóstwo, wspaniale utrzyma
nych. Takich klombów j skwe
rów jak te można tylko poza
zdrościć. W Batumi widziałam 
prześliczny klomb-kalendarz. 
Barwna mozaika kwiatów ukła 
da się w cyfry dnia, miesiąca 
i roku. Na wygodnej ławeczce 
z bambusów pod kwitnącym 
oleandrem albo rozłożystą pal
mę można wygodnie posiedzieć 
i pogadać. Nierzadko i pośpie
wać — jako że o dobre glosy 
tu nie trudno. Można też zorga 
nizować póki się nie ściemni 
małą lekcję subtropikalnej bo
taniki. To wielkie drzewo, po
dobne do naszego klonu — to 
drzewo chlebowe, tamto jasno
zielone o ogromnych dwu- i 
trzymetrowych liściach — to 
banan, a ta niby wierzba ze 
srebrnym nalotem na podłuż
nych listkach — to eukaliptus.

Zmrok zapada gwałtownie. 
Dopiero co było jeszcze zupeł
nie widno, a teraz żarzą się 
tylko z sąsiedniej ławeczki nie 
wyraźne ogniki papierosów.

Robi się późno. Ale... spać 
można w Warszawie. W Jałcie 
czy Soczi warto raczej iść do 
jednego z licznych tu pół-loka 
li, pół-winiami. Zawieszone ma
lowniczo nad jakimś skalnym 
urwiskiem z pięknym widokiem 
na morze, zupełnie bez ścian, 
tylko z lekkiej konstrukcji z 
dachem, często z fontanną w 
środku parkietu, ściągają co 
wieczór wielu gości. Tym bar
dziej, że orkiestry, chociaż ma
łe, są naprawdę dobre,

• • •

Jeszcze w pociągu wiozącym 
nas z Soczi do Moskwy trwają 
wśród nas zażarte spory, która 
z widzianych miejscowości by
ła najładniejsza,

— Oczywiście, Jałta.
—• Prosta sprawa, że Suchu- 

m!.
— Naturalnie, że Soczi.
Droga z Soczi do Moskwy 

licząca prawie 2 tys. km trwa 
przeszło dwie doby. Spór je
dnak pozostaje nierozsłrzygnię 
ty.

B. DRÓZD2

traanyełi typów dziewcząt f- ehłop 
rów z różnych środowisk. role 
młodvrh na ogól dobrze obsa
dzone 1 opracowane (łącznie z roz 
brajającą młodzieńczą niezręczno
ścią). Sytuacje żywe, pełne hnme 
ru, częste zabarwione satyrycznie. 
Nie mieliśmy Jeszcze polskiego 
filmu z życia współczesnego o ty 
łai niezwykle celnych obserwa
cjach obyczajowych. Być może, że 
niektóre z nich zasłużą nawet na 
zarzut naturalizmu (zwłaszcza w 
noweli bokserskiej). Dobrano ja
skrawych barw do kilku obrazów 
zepsucia, cynizmu, chuligaństwa, 
które budzą tym większe obrzy-

Dobre T rzy starty
dranie. Natemiawt urzekający Jeft 
liryzm trzech postaci dziewczę- 
cych — Hanki, Basi i Z On i. U Ima
jący Jest Pilarski.

Właśnie dlatego, źe pozytywni 
bohaterowie tego filmu są prze
konywający, prawdziwi, żywi — 
film w całości budzi sympatię, 
wywiera Jakieś budujące wrate- 
nle. Działa urok prawdziwej ml* 
dości, która umie oczyścić się z 
brudu — jeśli go pozna — bo czu
je, że brud Ją tylko postarza, tak 
jak Hankę —• niepotrzebna szmin 
ka na ustach.

No, i jeszcze jedna wartość fil
mu: zdjęcia. Nazwiska młodych 
operatorów także były dotychczas 
mało znane: Zbigniew Czajkow
ski (część pływacka), Czesław 
Swirta (boks), Antoni Wojtowicz 
(kolarrtwo). Czuwał uad ich pr»- 
cą doświadczony operator Sewe
ryn Kruszyński. Ale to są znowu 
niezwykle iwie te, pełne indywl- 
dualnoiej osiągnięcia artystyczne.

JĘDjtowicza . pubJlcz-

Autor wycinanek,..

Polski Zespól Tańca
(Dokończenie z 1 str.)

Pierwsry program Polskiego 
Zespołu Tańca sktado się z 
tańców trzech rodzajów: ludo
wych, slarodawnego folkloru 
miejskiego i tańców podejmu
jących tematykę współczesną.

Wszystkie tańce ludowe ude 
najg oryginalnością układu i 
subtelną barwnością kostiu
mów, opracowanych według 
projektów Jana Marcina Szan 
cera. Szczególnie podobają 
się publiczności dwa tańce !u 
bełskie, których melodie po
chodzą ze zbiorów O-kara Kol 
berga: walczyk dziewczęcy i 
wiatrak-goniony. Tym osta
tnim tańcem rozpoczyna się 
lubelski korowód, który rozwi
ja się w zadzierżysty taniec 
wirowy. Równ e pięknym ukła
dem i mało znanymi melodia
mi wyróżnia się kujawiak i 
oberek, które także zaczer
pnięto u Kolberga. Papliński, 
opierając się na eharakterysty 
cznych etomentach kujawiaka

ność bije brawo na sali kinowej. 
Wszyscy trzej zresztą zdołali po
kazać urodę sportu, urok młodo
ści, piękno miejskiego 1 górskie
go krajobrazu. Dużo tu zdjęć 1 
artystycznie I technicznie bez
błędnych, ciekawie podchwycona 
atmosfera rozsłonecznionej War
szawy, z.amglonego tak często 
Krakowa, bogata panorama Dol
nego Śląska. Wójtowtcz zaś swy
mi dynamicznymi zdjęciami daje 
widzowi wrażenie niemal — udzia 
tu w wyścigu.

„Trzy starty" — tak samo Jak 
„Trzy opowieści" — powstały 
pod kierunkiem artystycznym 
profesora WŚF, reżysera Antonie
go Bohdziewicza. I tu od razu 
trzeba stwierdzić, że Bohdziewicz 
dobrze opiekuje się młodym po
koleniem filmowym. Pięknie roz
wijają się młode talenty i budzą 
dużo uzasadnionej nadziel, zresz
tą niezadługo Petelscy rozpoczną 
realizację pierwszego swojego sa 
modzielnego filmu — „wraki" we 
dług Meissnera, a Lenartowicz bę 
dzie reżyserował film o proble
mach starości — „Zimowy 
zmierzch" według Konwickiego. 
Na razie jut po „Trzech star
tach" powiedzmy im: brawo 
WSF!

„Trzy starty" — grane obecnie 
w kinach woj. koszalińskiego — 
są udane, ciekawe — choć na pe
wno nie bezbłędne i nie przeło
mowe. Ale to ąirzynajmniej Ja
kiś „ludzki" film, film z życia 
a jeśli budzi może wiecej uzna
nia, niżby mu się obiektywnie 
należało — to właśnie dlatego, że 
taK serdecznie dość mamy sche
matyzmu. gadaniny, nudy tylu 
Jut polskich filmów o tematyce 
współczesnej. A ten Jest bez wąt
pienia ciekawym tematem do dy 
skusjt — tym razem wreszcie nie 
wśród postaci filmu na ekranie, 
a wśród widzów.

BARBARA OLSZEWSKA

73-ietni artysta ludcwy — 
Ignacy Dobrzyński — mało
rolny cnlop z rowratu lu-_ 
bartowskiego. od przeszło 
pól wieku oddaic sie pracy 
twórczej W dziedzinie sztu
ki ludowej, tworząc Z ko
lorowego papierń piekne 
wycinanki. Pace sędziwe
go artysty zyskały mu roz
głos również zagranica. Wy 
cinankl Jego wystawiane 
bvly m. m. w Moskwie. 
Pradze. Pekinie Szanghaju. 
Londonie. Budapeszcie, 
Kzw.nle lid. Muzeum Pan- 
stwowe w Lublinie zorga
nizowało niedawno wysta
wę prac Dobrzyńskiego. 
Podczas otwarcia wystawy 
artysta zademonstrował swą 
sz.tukę, posługując się sta
łym narzędz-iem pracy ... 
nożycami do strzyżenia o- 
wiec. Dobrzyński za swa 
twórczość odznaczony zo
stał Srebrnym Krzyżem 
Zasługi.

i oberka, przestylizował je twa 
rżąc barwne, pełne kontrastu 
kompozycje taneczne.

Zepół z reguły pisuje kra
kowiaki, zakończone tradycyj
nym Lajkonikiem, ale najlep
szym numerem programu jest 

„Podhale", składające się z 
cupkanego - tańca dziew
cząt, zbójnickiego i zwyrtone- 
go (krzesanego). Papliński 
oparł swą kompozycję choreo
graficzną na melodiach za
czerpniętych ze zbioru Mier- 
czyńskiego, do którego przed
mowę napisał Karol Szyma
nowski. Bogaty, urozmaicony 
taniec znakomicie odpowiada 
porywającej, żywiołowej muzy 
ce zbójnickiego i krzesanego, 
doskonale oddaje charakter 
legendarnych harnasiów. Choć 
tańce góralek są uboższe od 
tańców górali, Papliński, wyko 
rzystując tylko kroczki cupka
nego, skomponował piękny 
taniec dziewcząt Zakończenie 
„Podhala" — pojawienie się 
harnasiów — to wspaniały, 
żywiołowy halniak. Do cieka
wych numerów programu nale 
żą polonez i mazur z czasów 
Księstwa Warszawskiego, opar 
te o muzykę Karola Kurpiń
skiego. Majestatyczny koro
wód poloneza, nie pozbawio
ny pewnej zalotności, świetnie 
kontrastuje z następującym po 
nim roztańczonym mazurem.

Ambitne zadanie ukazania 
w tańcu tematów współcze
snych nie w pełni się udało 
Ani „Rapsod Warszawski" 
oparty o melodię Dobrzyńskie 
go i Noskowskiego, ukazujący 
powrót dwojga młodych z tu
łaczki do Warszawy «. 1945 r., 
ani groteskowa scenka tanecz 
na „Park Kultury" — choć od
bywa się ona na tle ładnych 
melodii opolskich i kaszub
skich — nie przekonują swym 
kształtem choreograficznym. 
Zasługuje jednak na wyróżnię 
nie w „Rapsodzie Warszaw
skim" niezwykle sugestywny 
taniec solistki zespołu Joanny 
Skultety. Ta utalentowana ar
tystka występuje także z powo 
dzeniem w paru innych nume
rach.

Ogólne wrażenie, jakie wy
wiera pierwszy program Pol
skiego Zespołu Tańca, jest do- 
dolnie. Młodzi tancerze, m. in. 
Maria Czerwonkówna, Alicja 
Podkowińska i Feliks Malinow
ski posiadają wiele talentu, a 
kierownictwo tak wytrawnych 
choreografów jak Papliński i 
Kołpikówna, współpraca ko
stiumowa Szancera rokują no
wemu baletowi piękną przy 
szłość.

ALEKSANDER ROWIŃSKI

...J letjo dzieło.



Żołnierze rewolucji Szkoła
OSTAWILIŚMY z miej
sca warunek: pragniemy 
spotkania z robotnika
mi. Nie pamiętamy już 
dobrze, kiedy zrodziło

się to nasze postanowienie, ale 
nie ustępowaliśmy. Proponowa 
no nam ludzi ciekawych i 
„efektownych". A więc: „Nie
gdyś parobek — dziś przewod
niczący rady miejskiej", „by
ły maszynista — dziś profe
sor chirurg" i wielu, wielu rze
czywiście ciekawych ludzi. Tłu
maczyliśmy naszemu przewod
nikowi, który towarzyszył nam 
cały czas w Leningradzie, że 
pragniemy spotkania z rewolu
cjonistami, lecz możliwie z ta
kimi, którzy do dziś nie prze
stali być robotnikami, z szere
gowymi żołnierzami rewolucji. 
Nasz przewodnik, sympatycz
ny, młody człowiek, kiwał tyl
ko głową, jak gdyby mówiąc: 
„Wymagający są ej polscy 
dziennikarze".

Następnego dnia jednak za
komunikował nam, że w obwo
dowym komitecie KPZR pora
dzono udać się do znanych z 
rewolucyjnych tradycji Zakła
dów im. Kirowa (dawniej Pu- 
tiłowskie),

? * *

OTO stoimy przed dre
wnianą bramą — 
skromną i mało obie

cującą. Nie chce się wprost 
wierzyć, że w Leningradzie, 
gdzio wszystko jest ozdobne, 
ładne^wejście do zakładów tej 
miary prowadzi przez stare, 
skrzypiące wrota. Nie wiem, 
ile w tym prawdy, ale towa
rzyszący nam kierowca twier
dził. że drewniana brama i przy 
legła do niej drewniana buda 
ostały;, się przed wielką przebu 
dową iz woli załogi, jako pa
miątki kdawnych czasów.

—‘Nie wierzycie? — powia
da nasz kierowca. — Zapytaj
cie tu;kogo chcecie. Czy wie
cie, ,co to za załoga i co za 
zakłady? Ta załoga na 360 dni 
1905ijroku 110 dni strajkowała, 
a odjr. 1912 do r. 1914 było 
tu 108 ‘politycznych strajków. 
A czy-umyślicie, że . brama fa- 
brycznacnie ma z tym nic 
wspólnego? Brama fabryczna, 
to nie byłe co. Tu sie człowiek 
na chwilkę zatrzymał, zanim 
po raz pierwszy przekroczył 
progi fabryki, by stać się robot 
nikiem. na bramę się obejrzał, 
gdy śJo wyrzucili z roboty. Od 
tegofjak uda się przejść przez 
bramę, zależało czy zostaniesz 
na wolności, i czy ulotki dotrą 
do załogi. Przed bramą zagra
dzało tsię wstęp łamistrajkom, 
przed Lbramą czekały zawsze 
żony na wypłatę, w bramie dy
żurował w siedemnastym przed 
stawiciel fabrycznego komitetu 
rewolucyjnego, który spisywał 
wychodzących na front żołnie
rzy i dowódców putiłowskiego, 
czerwono-gwardyjskiego pułku. 
Przez tę bramę trzykrotni® 
wchodził tu do fabryki Lenin. 
Tędy. 1 maja 1924 roku, wy
jechał na defiladę pierwszy 
traktor rodzimej produkcji, 
przed bramą, po robocie, chłop 
cy czekają na dziewczęta. Bra
ma fabryczna to nie byle co. 
A. wy nie wierzycie..

Właśnie drewniane wrota za
skrzypiały i podzwaniając że
laznymi okuciami, rozwarły się 
ukazując nam gmatwaninę fa
brycznych hal, dźwigów, komi
nów.. Z bramy, podskakując na 
wybojach, wyjeżdża potężna 
ciężarówka. Przez okienko ka
biny patrzy na nas kierowca 
o potężnych, muskularnych, ob 
nażonych mimo chłodu barach. 
\ na platformie... prymulki. 
ilkaset chyba donic z błękit- 
wo-różowvmi kwiatami. Nie

zła to brama fabryczna.,
• • •

IEDZIMY w Jednym z 
ballów w klubie Zakła
dów im. Kirowa. Skó

rzane fotele są zimne, nieprzy- 
tulne. Pierwszy decyduje się 
Aleksander Mirosznikow. Nie 
bez złości odsuwa miękki fo
tel i zamienia go na krzesło.

— Zapada się w to człowiek, 
jakby nagle pozbawiony zo
stał własnej woli. Dobre to, 
być może, dla starców... Ja wo
lę krzesło.

Aleksander Mirosznikow ma 
71 lat, z których... 55 przepra
cował fuż w Zakładach Kirow- 
skich jako ślusarz. W grana
towej kurtko roboczej, z bate

rią ołówków i jakichś przyrzą
dów w kieszonce, wygląda jak 
zwykle w radzieckich filmach 
wyglądają starzy, kadrowi ro
botnicy. Zza drucianych oku
larów patrzą, niegdyś chyba 
mocno niebieskie, spokojne o- 
czy. Nie patrzą na nas, lecz 
w jakiś punkt koło okna, ody 
Mirosznikow na naszą prośbę 
opowiada o kolejach swego 
życia.

Matka chodziła zmywać 
podłogi, ojciec zmarł bardzo 
wcześnie. Trzeba było termi
nować u stolarza, który bił. 
Ucieczka, potem praca w Za
kładach Putiłowskich. W 1904 
roku był już ślusarzem i na
leżał do organizacji Hapona. 
Burzliwe dni sprzyjały wzro
stowi świadomości klasowej 
robotników (Mirosznikow mó
wi językiem politycznym; 
brzmi to u niego prosto, natu
ralnie, bez patosu) i 22 stycz
nia, w „Krwawą N;i?dzielę“, 
młody ślusarz biegał już po 
mieście z bolszewickimi ulot
kami. Odtąd zaczyna sie ży
cie świadomego bolszewika.

Przywódcy, wodza, trybuna? 
Nie. Życie szeregowego, jak 
sam mówi, „ciułacza rewolu
cji". Gdy po upadku rewolucji 
1905—1907 roku w fabryce za 
częto wydawać nielegalną ga
zetę „Nowe Siły“, rzeczą Mi- 
rosznikowa było zdobywać far 
bę i papier, organizować lo
kal, pilnować, by wszyscy 
przestrzegali zasad konspira
cji. Gdy w czasie lutowej re
wolucji 1917 roku załoga cały 
miesiąc strajkowała, Mirosz
nikow zajmował się zdobywa
niem żywności dla rodzin straj 
kujących. To nic, że nteraz 
był członkiem komitetu rewo
lucyjnego. Przypadała mu za
wsze robota na tyłach wiel
kich spraw.

— Rewolucja — powiada — 
to rzecz niezmiernie skompli
kowana. Wymaga nie tylko 
bojowości i wielkich czynów. 
Wymaga staranności, skrupu
latności. Ktoś musi kroczyć 
z tyłu i po bokach, zbierać, 
zgarniać, by po drodaz nie uro 
nione zostało nic, co cenne. 
Ta zasada obowiązuje rewo
lucjonistów również i po prze
wrocie. Znacie marksizm? No, 
to wiecie przecież, jak ilość 
przechodzi w jakość. Ja jestem 
zawsze tylko „od gromadzenia 
ilości".

— Tak — odpowiadamy — 
ale mówiono nam, że braliście 
udział w historycznym sztur
mie na Pałac Zimowy?

Mirosznikow uśmiecha się 1 
twarz jego wydaje się prawie 
młoda.

— To prawda. Ale tam przy 
łożyłem tylko swoj»3 ramię, po 
mogłem towarzyszom krzyk
nąć: „Hteej rup!“ — wiecie, 
jak, to zwykle przy dźwiganiu 
ciężarów. No, i pchnęliśmy na 
przód... historię. Czy nie tak 
było, towarzysze?.

• * •

A dużo, córko, palisz— 
ręka Forniria kategorycz 
nym ruchem odsuwa 

moje pudełko z papierosami. 
— Tak nie można. Od papie
rosów człowiek choruje i żyje 
krócej.

Aleksander Fomin, ślusarz 
maszynowy, ma 72 lata, czer
stwą, rumianą twarz i małe, 
wesołe oczka. Nie dosłyszy i 
dlatego zapewne nie czeka na 
pytanie, lecz sam opowiada 
żywo, wesoło, niemal nteprzer 
wanie.

— O czym to mówiliśmy? 
Aha. O tej szkole muzycznej. 
W ogóle sprawy sztuki zawsze 
leżały mi na sercu. Pamiętam, 
jeszcze w październiku 1917 r. 
postarałem się, by z komitetu 
dzielnicowego przysłano nam 
prelegenta z referatem na te
mat: „Klasa robotnicza a sztu
ka". Wywiesiliśmy ogłoszenia, 
narodu zebrało się sporo. A 
prelegent wchodzi na trybunę 
i powiada:

„Drodzy towarzysz*?! Dobrze 
to, że zorganizowaliście koła 
literatów i muzyków, dobrze, 
że pociąga was sztuka. Myślę 
jednak, że nie weźmiecie mi 
za złe, jeśli dziś zajmiemy się 
inną sztuką. Sztuką wojskową, 
sztuką powstania zbrojnego".

Trochę byłem rozczarowany 
— lecz cóż, takie to były cza
sy. Ale wróćmy do tej szkoły 
muzycznej. Było to już po zwy 
cięstwie rewolucji. Zdobyliś
my budynek, nauczycieli, a 
wydział oświaty wciąż zwlekał 

z otwarciem. Wreszcie nie wy 
trzymatem. — Pójdę — powia 
dam — do Lenina i zapytam: 
Jest, Włodzimierzu Iljiczu, wła 
dza radziecka, czy nie ma? I 
poszedłem.

Moje papierosy znowu wę
drują na drugi koniec stołu. 
Fomin jest kategorycznym an- 
typalaczem.

— Za dużo, córko, palisz... 
O czym to mówiliśmy? Aha. 
Sekretarz Lenina powiedział, 
że Iljicz nie ma dziś czasu, ale 
nie daliśmy za wygraną. — 
Powiedz — mówimy mu — że 
przyszli putiłowcy w sprawie 
dziecięcej szkoły muzycznej. 
Pomogło. Za chwilę weszliśmy 
do Lenina. Wysłuchał nas, 
przyznał rację, zadzwonił 
gdzte trzeba i z miejsca spra
wę załatwił. Zapytałem już tyl 
ko bardzo delikatnie: „Jeśli 
władza jest nasza, a sprawa 
słuszna, dlaczego nie mogliś
my bez was załatwić?" Lenin 
odpowiedział, że biurokracja 
— to pierwszy po kapitalistach 
wróg władzy radzieckiej 1 że 
trzeba ją tępić bezlitośnie.

— Au was w Polsce — 
Fomin zwraca się do nas — 
są biurokraci? Wybuchamy 
śmiechem.

— To znaczy, że są? — Fo
min jest szczerze zmartwio
ny. — Nie ustrzegliście się? 
Tak, to sprawa niełatwa. My 
także tępimy, tępimy, a 
wciąż jeszcze z tym nie skoń 
czyliśmy. A przecież z inny
mi sprawami dajemy sobie 
wcale nieźle radę. Chociażby 
tylko w naszych zakładach. 
Nauczyliśmy się produkować 
najlepszą stal, robimy do
skonałe turbiny, nasza wal- 
cówka słynie na świecie... 
A biurokraci wciąż są... Biu
rokracja jest jak za ciasne 
buty. Odcisków człowiek do- 
staje. A odciski piekielnie 
bolą... Ot, np. ja. Wprowa
dziłem kilkanaście ulepszeń 
racjonalizatorskich. Mógłbym 
ich mieć więcej. Ale komu 
chce się mieć do czynienia 
z biurokratami z wydziału' 
racjonalizacji. Co prawda o- 
statnio- wynalazłem na nich 
sposób... Ale ty, córko, sta
nowczo za dużo palisz.

Aleksander Fomin śmieje 
się, mrużąc chytrze oczy.

— Znalazłem sposób na na
szych biurokratów. Przycho
dzę do wydziału racjonaliza
cji i powiadam: No, bracisz
kowie, przyniosłem ostatni 
swój pomysł racjonalizator
ski. Poszedł mi już — mó
wię — ósmy krzyżyk i nie 
ma więcej na co liczyć... Nie 
minął tydzień, ani się obej
rzałem, a wniosek już za
twierdzony, po premię każą 
przyjść. Ruszyło biurokra
tów. No, bo wyobraźcie so
bie, co by to było gdybym 
rzeczywiście umarł! Ludzie 
mówiliby: zmarł stary bol
szewik, nie doczekawszy się 
odpowiedzi z oddziału racjo
nalizacji. To byłby dopiero 
wstyd!

— Wam jednak — Fomin 
zwraca się do nas — mogę 
powiedzieć całą prawdę: Wca 
le jeszcze nie zamierzam u- 
mierać.

Pochylam się nad Fominem 
1 mówię mu głośno do ucha: 
Aleksandrze Fiodorowiczu, 
chcielibyśmy przyjechać tu 
raz Jeszcze za dwadzieścia lat 

i zastać was w najlepszym 
zdrowiu...

A Aleksander Fiodorowicz 
znowu mruży oczy w uśmie
chu i odpowiada:

— Nic z tego nie wyjdzie, 
córko... Za dużo palisz...

.*. * *.

OZMOWĘ z Grigorijem 
Aleksiejewem odbyliś
my w fabrycznej cie

plarni. Chodził wśród półek 
wysoki, z siwą brodą, jak 
patriarcha rodziny. Potem 
usiadł obok nas przy stole, 
pod którym nie mieściły się 
jego długie nogi, i sam za
czął od pytania:

— Wy z Polski?
— Tak, jesteśmy z Polski.
— Znałem wielu Polaków. 

Z Polakami w 1908 roku sie
działem w twierdzy Piotra 
i Pawła. Nazwiska? Nie 
pamiętam już, moi drodzy. 
U Feliksa Dzierżyńskiego by 
liśmy w Smolnym z delega
cją fabryczną w sierpniu 
1917 roku. Z jego rąk otrzy
maliśmy nakaz wydania nam 
broni. Tak, byłbym zapom
niał: przecież na czele od
działu putiłowców-czerwono- 
gwardzistów stał w siedem
nastym roku Marcin Wojcie
chowski, z pochodzenia Po
lak. Dobry żołnierz i mądry 
rewolucjonista.

Grigorij Aleksiejew, rów
nież należy do tych starych 
robotników, którzy za nic nie 
chcą pójść na emeryturę. Nie 
gdyś wysokowykwalifikowa- 
ny maszynista, dziś jest o- 
grodnikiem. Byleby pozostać 
w swojej fabryce. I nie 
szczędzi swej fabryce kwia
tów.

— Jak wam się u nas po
doba?

Opowiadamy Aleksiejewowi 
o naszych wrażeniach, ale to 
co mówimy nie budzi w nim 
zachwytu. Znów zabiera głos:

— A Fomin opowiedział 
wam historię naszego pierw
szego traktora? A o tym jak 
w 1943 roku pracowaliśmy 
na „Drodze życia" — też nie 
opowiedział? O czym więc 
tak długo rozmawialiście? 
Pierwszy traktor wypróduko 
waliśmy w 1924 r. i powieź
liśmy go z orkiestrą na de
filadę. Wszystko poszło świet 
nie, przed trybuną obrzuca
no nas kwiatami. Ale na po
wrotnej drodze ledwie wy
dostaliśmy się z trasy pocho
du, a już z traktora zaczęły 
odlatywać części. Tak jest, 
odlatywały części. Fomin sam 
je zbierał, niech poświadczy. 
Po prostu nie umieliśmy pro 
dukować a i uczyć się nie 
było u kogo. Pytacie co to 
jest „Droga życia"? Drogą 
życia nazwaliśmy lodowy 
trakt, który prowadził przez 
jezioro Ładoga do oblężone
go Leningradu. Przez tę dro
gę nasi ludzie jak mrówki 
znosili żywność do oblężone
go miasta. Tędy ewakuowa
li ludność. Było to zadanie, 
zdawało się ponad ludzką 
miarę. A jednak wykonaliś
my je. Chciałbym żebyście 
zrozumieli to, co najważ
niejsze: że idea, dla której 
pracujemy, jest niezwyciężo
na.

MARIA WOŁODARSKA

TELEWIZJA W ZWIĄZKU RADZIECKIM

W Związku Radzieckim czynnych Jest obecnie 11 stacji tele
wizyjnych: w Moskwie, Leningradzie, Kijowie, Charkowie, Rydze, 
Tomsku, Gorkim 1 w innych miastach, W najbliższym czasie 
uruchomione zostaną stacje telewizyjne w stolicach wszystkich 
republik związkowych.

Na zdjęciu: w moskiewskim studio telewizyjnym podczas na
dawania sztuki dramaturga chińskiego Kuo Mo-żo w wykona
niu artystów moskiewskiego teatru im. JermoloweJ. (Fot. CAF)

woj, wiele nauczył np. Baucha, 
Korusa czy Ołeksę. Kozioł dobrze 
się uczył. Na to my nie możemy 
zamykać oczu. Nie karaliśmy ga 
jeszcze nigdy- O" niewątpliwie 
zasługuje na surowg partyjną ka
rę. My jednak jesteśmy silni. Mo
żemy Kozła wychowywać bez kar 
partyjnych - jest jeszcze młody 
i nie wszystko rozumie. I dlatego 
ja proponuję nie korni, a spró
bować innych metod pracy par
tyjnej. »

I jeszcze kitka kartek z partyj
nego protokółu. - Wreszcie kon
kluzje.

...“podstawowa organizacja roi 
wożywszy postępowanie kandydata 
PZPR Iow. Kozła, zwraca uwagę 
na niesłuszność jego postępowa
nia, ostrzega przed dalszymi ko®, 
sekwencjami. Organizacja party] 
na powinna otoczyć tow. Kozła 
troskliwą partyjną opieką".

Jeszcze jeden cytat z zakończe
nia.

„Tow. Kozioł: Ja towarzysze du
żo na tym zebraniu się nauczy
łem. Będzie ono dla mnie wielką 
nauką. Wiem, że będzie mi tru
dno, ałe zrobię wszystko, aby stać 
się lepszym, byście byli ze mnie 
dumni".

— Czy dobrze zrobiła podstawo 
wa organizacja? Nie moim pra
wem jest osądzanie. Członek 
PZPR, przodownik wyszkolenia bo 
jowego I politycznego tow. Kło- 
peć stwierdził: „Nie jesteśmy sła 
bi — wychowamy Kozła - na twar 
dy pancerny metal, musimy".

• • •
WKS 132. Któż z miłośników 

piłkarstwa w naszym wojewódz
twie o nich nie słyszał? Młodziut 
ka, w tym roku powstała drużyna, 
której bilans bramek wynosi 56:9, 
ma na swoim koncie tylko dwie 
porażki na początku sezonu, i wie 
le zwycięstw m. in. nad reprezen
tacją Słupska 2:0, Spartą Sławno 
9:0, i wreszcie dojście do finału 
wojewódzkiego Pucharu Polski 
w r. 1955. Są to sukcesy, które 
niejednemu zawróciłyby w gło
wie. Jednak chłopcy z WKS 132 
są skromni.

Codziennie po zajęciach w po
lu, pod kierownictwem kapitana 
drużyny kpr. Trzaskowskiego i Hu
ty do późnego wieczora trenują 
na boisku gimnastykę, grę, oma
wiają taktykę gry — uczą się rze 
miosła piłkarskiego. — „Praca" — 
wyjaśniają tajemnicę swoich suk
cesów. I mają rację.

Niedawno — jeden z zawodni
ków, przodujący sportowiec szer. 
Helwieh został przodownikiem wy 
szkolenia bojowego i polityczne
go. Równie dobrze jeździ czoł
giem jak kopie piłkę. A takich w 
drużynie jest wielu — wzorowy 
żołnierz Jarosz, Trzuskowski I inni 
— oni są współtwórcami sukce
sów. Jest w jednostce WKS 132, 
ściana udekorowana dyplomami, 
proporcami, — są tu również na
grody pływaków, lekkoatletów, ko 
szykany, siatkarzy, bokserów, sza
chistów. — Wielka wystawa trady
cji sportowych jednostki. Młodzi 
żołniene pokazują mi gablotkę: 
„O, tu będzie stał wojewódzki 
Puchar Polski.'*

Śmieję się: nie wiadomo czy 
przeciwnik na to pozwoli.

— Nie oddamy go łatwo — mó
wią piłkarze. — Walka będzie za
cięta a zwycięży ten kto najmoc
niej chce, jak mówi piosenka.

• • ■
Jesień. Pokój. Twoim trudem 

zbudowano czołgi, których ślady 
na koszalińskich drogach tak 
mocno wiążą się ze śladami „Ur
susów". Twoi synowie — tacy jak 
Ludwik, Helwieh, Kłopeć i wielu, 
wielu innych ludzi w zielonych 
bluzach. Bronią twojego snu, po
la, uśmiechu, Twych gołębi na 
Twoim dachu. Pamiętaj...

RYSZARD ROWIŃSKI

Nielogiczne na pozór, popląta
ne brąz owo-zielone plamy, pun
kty, znaczki i cyfry wzięte z kwa
dratów sztabowej mapy, nabiera
ją sensu, stają się wzgórzem, któ 
re trzeba zdobyć, a cienka, nie
bieska linijka teraz okazuje się 
głębokim rowem, do którego ma
szyna nie może się ześlizgnąć.

Drganie czołgu, ryk silnika, 
udzieliły się całej osobie kierow
cy - młodego zetempowca Toma
sza Ludwika, wciskały się w płaty 
mózgowe, spędzały sen z oczu, 
kazały, zachować uwagę, reago
wać dźwignią kierunkową na kaź 
dy nawet najmniejszy zakręt tra
sy, chyba przez ironię zwanej dro 
gą. Macka reflektora ostrym jak 
igła koniuszkiem wymacywała 
każdą nierówność gruntu. - Szyb 
ciej, szybciej. Noga Ludwika na
ciska na pedał podania paliwa 
— aż do oporu. Świecąca strzałka 
licznika obrotów waha się, nerwo 
wo skacze do góry. Dość. Dalej 
nie pójdzie, nie może. Z rur wy
dechowych leją się bukiety pło
nących iskier. Oczy patnące 
spod czołgowego Chełmu dostrze 
gają w ciemności pomarańczowy 
sygnał.

Ludwik widzi jak czerwona kred 
ka instruktora Woźniaka na jego 
liście jazdy robi jeden krzyżyk, 
drugi, trzeci, czwarty ani jednego 
minusu.

Piątko. Jechaliście dobrze. Nie, 
bardzo dobrze. - Poprawia się 
Woźniak, będzie z was dobry me
chanik.

Dużo widzi Ludwik przez górny 
właz czołgu. Gwiazdy są tu ta
kie same jak w powiecie rudnic
kim na gospodarstwie u ojca, 
ale pola też choć podobne, bo
gatsze, wiatr tu inny, ostry — nad 
morski. Ludwik melduje dowódcy 
oficerowi Sz., że naukę jazdy od
był bez uwag, na piątkę—

-» A pamiętacie jak rok temu 
mówiliście, że czołgistą nigdy nie 
będziecie, le nie macie pojęcia, 
nawet o traktorze, a co dopiero 
czołgu? Dowódca nie słyszy „pa
miętam", pomięć odgrzebuje 
obrazy sprzed wielu dni, tworzy 
sensowy film zwycięstw i porażek 
wiejskiego chłopa z Opolszczyzny. 
- Za kilka dni będziecie mechani 
kiem i to dobrym. Teraz nauczy
liśmy was techniki, i polityki — 
kończy cieplej.

Tak. Ludwik niełatwą drogę 
przebył. Pierwsze dni. Strach, 
śmieszny strach przed nieznanym, 
skomplikowanym czołgiem, tym in 
nym życiem, gdzie obowiązują 
odmienne prawa... Potem wszyst
ko okazało się proste. Ludwik 
czuje wielką wdzięczność dla do 
wódców, tych z koła ZMP — Zie
lińskiego, Mataski, Andrzejewskie 
go. Ich pomocy zawdzięcza fach, 
prawo jazdy. Zamyślił się. — Trze 
ba napisać do ojca, ucieszy się 
staruszek. Ludwik wskakuje do wo 
zu, ręka pod warstwą ochronną 
farby czuje małe, pewne szwy 
spawania. Tak, on Ludwik dbać 
będzie o tę wielką sumę ludzkie
go trudu - czołg, o jego stałą 
gotowość.

• • e

— Więc dlaczego napiliście się 
wódki? - Pytanie ocuciło Kozła. 
Twarze kolegów wyłaniają się z 
papierosowego dymu, potępiają — 
co patrzy prezydium zebrania pod 
stawowej organizacji.

— Dlaczego piłem? Było mi 
zimno. Nocami panują przymroz
ki. Deszcz padał. Kolega, bezpar 
tyjny — przyniósł. Wypiliśmy nie 
wiele, kieliszek, dwa...

W ciągu wielu godzin mister
nie budowana obrona jak domek 
z kart rozlatuje się pod ciężarem 
oskarżeń. Towarzysze zarzucają 
żołnierzowi Kozłowi zarozumial
stwo, — częste picie wódki, chuli
gańskie wybryki — mające swoje 
korzenie w odległym „cywilu".

Różne są wnioski. Towarzysz 
Bieranowski proponuje ukarać Ko 
zła naganą partyjną z ostrzeże
niem. Wniosek popiera oficer 
Mierzuk. Towarzysz Wnuk zasta
nawia się, podnosi rękę... — Ja 
Kozła znam, nie od dziś - mówi, 
prawdą jest, że pije, że jest nie
zdyscyplinowany. Rację mają to
warzysze mówiąc, że jest on złym 
kandydatem partii. Ale ja znam 
Kozła również z dobrej strony. 
Pomaga innym w opanowaniu 
techniki, wyjaśnia trudne zagad
nienia z sytuacji międzynarodo-



Jakie filmy ujrzymy
na ekranach naszych kin

„IRENA DO DOMU'*

Jak Kuba Bogu...

— Hlm produkcji polskiej. Reżyseria Jan Fethke.
Na zdjęciu: Hanna Bielicka i Kazimierz Brusikiewicz 

w scenie z filmu.

Nieznajomy wszedł na po
dwórko i rozglądał się niepo
radnie.

— Bardzo przepraszam — 
ukłonił się sąsiadce — czy ła
skawa pani nie mogłaby 
mnie przypadkiem poinformo
wać, gdzie tu mieszka oby
watel Kowalski?

Każde dziecko w naszym 
domu wie, że Kowalscy miesz 
kają w pierwszej klatce na 
parterze. Nie pozwalał zresz
tą zapomnieć o tym ani na 
chwilę głośnik, ryczący właś
nie z ich okien na cały regu
lator.' Toteż otworzyłem sze
roko oczy, usłyszawszy mruk 
liwe warknięcie sąsiadki: — 
Nie wiem.

Przybysz speszył się nieco, 
ale skinąwszy sąsiadce uprzej 
mie głową, zwrócił się do sto
jącego obok piętnastoletniego 
syna-. Kowalskich.

— A może szanowny pan 
byłby łaskaw udzielić mi in
formacji?

Młodzieniec przerwał dłuba 
nie w nosie i powiedział bez 
namysłu: — Druga klatka, 
trzecie piętro.

Nieznajomy zgiął się w u- 
kłonie i ruszył we wskaza
nym kierunku.

Zdziwienie odebrało mi mo 
wę. Przełknąwszy ślinę, zapy 
tałem:

— Dlaczego posłałeś go na 
trzecie piętro?

— Bo czwartego przecież 
nie ma.

Po dłuższej chwili nieznajo 
my znowu zjawił się na po
dwórku. Lekko dysząc (scho
dy mamy nie bardzo wygod
ne), powiedział: — Niestety, 
nie udało mi się odnaleźć pań
stwa Kowalskich.

— A gdzie tu urzęduje oby
watel dozorca? — przybysz 
skłonił się szarmancko przed 
oglądającym z wielkim zain
teresowaniem czubki własnych 
butów... dozorcą.

Ten nie przerwał ani na se 
kundę absorbującego go zaję
cia i powiedział bez zająknie 
nia: — Dozorca wyjechał na 
wczasy.

— A obywatelka dozorczy- 
ni?

— Urzęduje do godziny sie
demnastej.

Spojrzałem na zegarek. By
ła siedemnasta i jedna minu
ta.

Przybysz westchnął ciężko, 
obrócił się na pięcie 1 poszedł.

Sąsiadka zawołała za nim 
wesoło: — A o Kowalskich 
niech sie pan dowiaduje. Mo
że za tydzień, może za dwa.

Oburzyłem się: — Jak moż
na w ten sposób traktować 
nieznajomego człowieka?

Odpowiedziało mi powszech 
ne zdziwienie: — Nieznajo
mego? Przecież my go wszy
scy świetnie znamy. To sprze 
dawca ze sklepu naprzeciw
ko. Jak Kuba Bogu...

BAŃKA

— barwny film radziecki Reżyseria Zgnrldlego.
Na zdjęciu: dawno nie widziany na naszych ckrsnach 

Oleg Żaków gra w filmie główną rolę.

— sensacyjny film produkcji czechosłowackie! Reży
seria M. Cikan.

Na zdjęciu: scena zbiorowa filmu.

— film produkcji NRD. Reżyseria W. Balinan.
Na zdjęciu: Willy A. Kleinau i Werner Peters w Jed

nej ze scen filmu.

(CAF — CWF)

„DOM NA PRZEDMIEŚCIU*

Pawio Kluczyka
poeta ukraiński

SŁONECZNIK
Słonecznik, z samochwalstwa swego słynny
Przechwalał się bez miary i bez końca:
— Wszystkie rośliny mi zazdrościć winny* 
Ja całkowitą władzę mam nad słońcem,

W pogodny dzień, gdy naród źnie <
Ja głową swoją istne czynię cuda: 
Gdziekolwiek bym ją zresztą zwrócił -• 
Natychmiast za mną słońce tana uda,

Wyedre z tego, ie w potrzebie
Zatrzymać mogę je na niebie.
Gdy powiem mu: „Do tylu całą porcT*'» 
Z zachodu na wschód skręci słońce zaraz.,

• ■ ■
Tę bajkę, czytelniku, bez wahania 
Zarozumialcom daj do przeczytania.

Ttum. EUG. ŻYTOMIWWł

U krawca„DIABEŁ Z MŁYŃSKIEGO WZGÓRZA'

Rzecz się dzieje w pracow
ni krawieckiej. Krawiec, 
Klient, Nieznajomy.

Klient: — Dzień dobry. Mo
żna sobie uszyć u pana ubra
nie?

Krawiec: — Bardzo proszę. 
Materiał już pan ma?

Klient: — Właśnie chcę ku
pić, tylko nie wiem ile...

Krawiec: — A ile pan do
tychczas kupował?

Klient: — Trzy metry.
Krawiec: — To co się pan 

pyta ile? Przecież nie skur
czył się pan.

Klient: — Ale w gazetach 
piszą, że we Włoszech i Niem 
czech zachodnich już z dwóch 
metrów krawcy szyją ubra
nia...

Krawiec: — To Imperiali
styczna propaganda. Oni spe
cjalnie rozpuszczają takie po
głoski, żeby poderwać zaufa
nie do naszego ludowego rze
mieślnika.

Klient: -— Przecież i unas

w kraju robi się takie ekspe
rymenty. W różnych miastach 
na oczach publiczności kraw
cy kroją i szyją ubrania z 2,20, 
2,30 i tak dalej.

Nieznajomy: — Przepra
szam. że się wtrącam. Może 
tamci klienci byli niżsi od pa 
na?

Klient: — Jeden był rzeczy 
wiście niższy o centymetr, dru 
gi miał identyczny wzrost, 
sprawdzałem.

Nieznajomy: — Już wiem! 
Byli szczuplejsi!

Klient: — Wręcz przeciw
nie. Mam w obwodzie talii 
mniej o centymetr niż jeden 
i o trzy centymetry mniej niż 
drugi:

Krawiec: — Ale dla pana 
figury potrzebny jest materiał 
w deseń, a materiału w deseń 
trzeba więcej, żeby rękaw nie 
szedł pod włos, bo to nie jest 
zgodne z prawidłowym ułożę 
niem. Poza tym nasza moda 
ludowa i krój detali uwzględ 
niają proste paski w plecach

WITOLD DEGLER

Na zdrowie!
Zły to zwyczaj, moi państwo, 
zła tradycja — to pijaństwo.

Imieniny Klementyny, 
awans Fredzia, Reni ślub, 
zaręczyny, urodziny — 
już jest wóda: „No, to — chlupl‘r 
Bo bez wódy ponoć nuda 
i nic bez niej się nie uda — 
więc alkohol szumi w głowie, 
co krok piją: „Cyk! Na zdrowie! 
'Aby nam się!... Duszkiem! Siup!'*

'A w elekcie lego picia, 
nurkowania w „wodzie życia"* 
idąc „pływa" — żywy trup..*

Nowe meble, nowy rok, 
jubileusz, święta, lub 
zrobił Jacuś pierwszy krok — 
jest okazja: „No, to — chlup!" 
Znów „Góralu, czy ci nie żal?" 
kakofonią w nas uderza!
Ten w pysk dostał, ten w brzuch mu dal —- 
szumi wódą cala buda!
Mętny opar mózgi owiał, 
więc ja głosem pełnym żalu 
do „śpiewaka" tak: „Góralu, 
czy ci nie żal... twego zdrowiał

Gatunkowa, czy też czysta — 
wciąż ją pije: „Cyk!"..-— „cyklista"..*, 
Potem burda i rozróbka!
Potem „jedzie" i „wysiada" —» 
pół-bydlątka i pół-trupka, 
co bełkoce — kiedy gada, 
truje ludzi — gdy oddycha..* 
W nocy budzi go wątróbka 
i nawala ślepa kicha, 
nerki kłują, serce pika 
i po głowie chodzi mrowie... 
Aż — kolegę znów spotyka 
Jest okazja: „Cyk — na zdrowie!'

Tym, co lubią trąbić wódkę., 
trąbię w ucho tę pobudkę: 
„Zbudźcie się, obywatele, 
bo niezdrowi — co za wiele! 
Wznieś-że toast — kto nie kiep! 
„No, to hi!... opoja w łeb! 
Pijmy mleko — tak, panowie! 
Pól literka — cyk! Na zdrowie!’*'

WITOLD DEGLER

a to musi spowodować, straty 
w rozkładce.

Nieznajomy: — Przepra
szam, że się znowu wtrącam. 
Przy takiej figurze jak pań
ska nie da się w żaden sposób 
wykroić z jednej szerokości 
pleców, rękawa wierzchniego 
i tylnej nogawki. Nauka temu 
zaprzecza. Pomiary ciała ludz 
kiego są ścisłe, więc ściśle mu 
szą odpowiadać wymiary tka 
niny. Bezwzględnie radzę trzy 
metry materiału.

Klient: — Bardzo przepra
szam, czy pan jest może z In 
stytutu Badań Antropometry
cznych?

Nieznajomy: — Nie.
Klient: — Z Centralnego La 

boratoriiim Odzieżowego?
Nieznajomy: — Nie.
Klient: — A czy można wie 

dzieć, kim pan jest?
Nieznajomy: — Jestem czap 

nlkiem, proszę pana. Czapki 
szvie...

ADAM OCHOCKI
Teoria... I praktyka.

„OGIEŃ W KNIEI**


